mic; i 
 zfożowymi i solidarnie wszyscy klerykalni. 
* 4 nieklerykalni paskarze zbożowi w Sejmie 
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Nr. 46. 


Katastrota gła 


Od kilku tygodni napróżno czekamy na 
jakąś akcyę Sejmu i rządu w sprawie zapo- 
bieżenia katastrofie głodowej, która przy- 
biera coraz większe rozmiary i zagraza nic- 
tylko warstwom niezamożnym, ale także 
średniozamożnym. 

Wohec niesłychanych orgij paskarzy zbo- 
żowych i innych, tylko paskarze mogą dziś 
do syta się najeść, ubrać i opływać we wszy- 


_stko. 


W Sejmie rej wodzą paskarze zbożowi. 

Głusi są oni na wszelkie wołania mas lu- 
dowych o chleb codzienny. Jako chrześcija- 
nie proszą codziennie Boga w pacierzu o 
chleb codzienny, jednakowoż swych nieza- 
możnych bliźnich skazują na śmierć głodo- 


wą. e e a 
Niestety także księża, zasiadający w Sej- 
i idą razem z bezbożnymt paskarzami 


występują przeciwko głodnym masom, wo- 
łającym o chleb. rad i 

Sejm, który w sprawie reformy rolnej roz- 
bił się na 2 zwalczające się połowy, w spra- 
wie wyżywienia ludu zgodnie stanął w o- 
bronie wolnego handlu paskarzy zbożo- 
wych. ; 

Paskarze zbożowi — stanowiący olbrzy- 
mią większość Sejmu, patentowani obrońcy 
Boga i ojczyzny, głusi na żądania mas i 
modlitwę pacierza, * 

grób kopią młodemu państwu polskiemu, 

Potrafiliśmy zrzucić kajdany niewoli au- 

stryackiej i niemieckiej, odparliśmy ataki 


` wojsk rosyjskich, uwolniliśmy Litwę i Bia- 


łoruś, potrafiliśmy 'oprżeć się anarchii bol- 
szewickiej, — toczy jednak nas najstrasz- 
niejszy wróg wewnętrzny — rak paskar- 
stwa, który niestety znajduje opiekę wię- 
kszości Sejmu. 

Na śnieżnych polach frontu północnego 
wojska nasze odpierają nieprzyjaciela o gło- 
dzie i chłodzie, na ulicach miast nietylko ro- 
botnicy, ale także złotokołnierzowi urzędni- 
cy — dotąd obrońcy ładu i porządku społe- 
cznego — wnoszą gromkie okrzyki: chleba, 


Kraków, dnia 16 listopada 1919 roku. 


7123, węgla! Grożą oni bzrrobociem rałodo- 
mu państwu, ztóre niestety jest dla szero- 
kich mas ludności srogą macochą. 
Strasznie zemściło się na ludności zwy- 
cięstwo kandydstów „narodowych* przy 
wyborach sejmowych. Wszyscy pamiętają, 
jaz to kubły oszczerstw wylewano na rząd 
robotniczy Moraczewskiego, jak to raj obie- 
cywano z chwilą utworzenia rządu „facho- 


wego“. Tymczasem dziś wyborcy ,nrarodo- 
wych“ posłów demonstrują przeciwko „fa- 


„chowemu” wygładzaniu I wyz'ębianiu przez 


rząd Paderewskiego i „narodowych' po- 
słów. 

Paskarze zbozowi w Sejmie, który w cza- 
cie uroczystości grają rolę- obrońców Boga 
i Ojczyzny, przez wygładzanie ludności blu- 
źnią Bogu, do którego napróżno modlimy 
się o chleb codzienny, i zmniejszają granice 
naszej Ojczyzny, gdyż: -- 3 i 
' , szkodzą akeyi plebiscytowej na obu 

„dd „1 $Śląskach. c 

Czesi i Niemcy sprytnie wyzyskują panu- 
jący u nas głód i straszą polską ludność na 
obu Sląskach, że w razie oświadczenia się 
za przyłączeniem do Polski czeka ich głód. 

Jest to ogromnie niebezpicczna agitacya, 
która może przynieść nam niepowetowane 
szkody narodowe. Tak to paskarze zbożowi 
w Scjmie i ich obrońcy w sutannach pracu- 
ją nad tem, by ułatwić Czechom zagarnię- 
cie Śląska Cieszyńskiego, a Niemcom Ślą- 
sha Górnego. 

Trzeba będzie ogromnego poświęcenia się 
polskiej ludności robotniczej na obu Ślą- 
skahc, by kraje te odzyskać dla Polski. 

Dzielne zastępy polskich górników i ro- 
botników na Śląsku Górnym i Cieszyńskim 
ułatwią nam w przyszłości obalenie rządów 
paskarzy zbożowych w Pols:e. 

Ludność tych krajów w olbrzymiej wię- 
kszości robotnicza, wzmocni obóz robotniczy 
w Polsce i zapewni mu zwycięstwo. 

Straszne położenia ludności robotniczej 
jest dziś najlepszym agitatorcm i organiza- 
torem. Musi ona doprowadzić də upadku 
rządów paskarzy zbożowych i uchwycenia 
rządów przez lud roboczy miast i wsi. 


Króla się panom zachciewa! 


W kilku księżo-pańskich dziennikach rozpo- 
częto w ostatnich czasach erergicznie wystę- 
Ljewać w Obronie systemu królewskich rządów, 
ałowądniając zawzięcie, iż królestwo jest naj- 
'ypszą formą rządów! | 

zawczasu zabieramy w tej sprawie głos, aby 
asrrzedz neszych domorosłych monarchistów 
przed zamachami na istniejącą obecnie w Pol- 
“vè formę rządu! 

lyle wieków jęczała ludzkość dzięki własnej 
słupocie i niezaradności pod jarzmem narzuco- 
rach sobie tak zwanych „pomazańców bożyeh“! 
tyle oni nieszczęść sprowadzili na świat, tylu 
nlusk į straszliwego wyzysku i upcdlenia Dyli 
przyczyną, iż kyłoby szaleństwem, niegodnem 
ludzi wolnych, gdybyśmy sami sobie nakładał 
ha Szyję cbrə P. zrzcz ligy szzzężl ała nIm z 
kartu zrzutoną l! 


Ale zrozumiałą jest rzeczą, iż panom i kle- 
chom pachrie bardzo monarch:czna forma rzą- 
du. Podoba im się król, przcz którego inogliby 
rządzić i wyzyskiwać lud cały, Widzieliśmy 
wszak na tronach owych „pomzzańców bożych“, 
o których księża głosili, iż trzeba ich słuchać 
pokornie, albowiem „wszelka władza od Boga 
pochodzi“! Widzicliśmy tych idyotów, pijaków, 
kzrciarzy, często zwykłych morderców i truci- 
cieli, którym wszystkie zbrodnie uchodziły bez- 
karnie! Wszak pamiętamy pijaczynę Karolka 
na tronie austryackim, czy zwarrowancgo bł-- 
zna Wilhelma nad niemieckim ludem panują- 
cego! 

I oto teraz zrów przychodzą ludzie ze przeda- 


ni — bo przecież z dobrej woli nikt t-kiej po- 
dłości nie robi! -- i starają się rozpocząć agi- 
(ERĘ WY MASZ WYTCJZECY RYS ZNUO WTA CEOŚ 


Rok XX. 


krajowego, polskiego, czy zagramicznego bal- 
wena na tronie nam osadzić! 

Ale gra to bardzo niebezpieczna i obowiąz- 
kiem naszym ostrzedz jest tych panów „monar- 
chistów“, aby z ogniem nie igrali, bo Lud nio 
ecpanści do narzucenia soblo żadnego króla czy 
panującego, czy inncgo darmozjada i draba w 
rurpurze! Walczyć będzicmy z (ymi zama:hami 
ra Wolność Polski do ostatniej kropli krwi! 

Eto chce rzucić kraj w cdmęt nieszczęścia i 
zrrurzeń — ten niech tylvo rozpocznie egita- 
cyę monarchicznę! Do głodu, nędzy i biedy o- 
gólnej potrzeba jeszcze nagonki za wprowadze- 
niem króla! 


Fanowie przestańcie! Lud cierpliwy, ale nie 
rychliwy! Ale miara jego cierpliwości już się 
przebierać zaczyra! 


ZERA. ROR EAN a Made 


bolszewizm obszarników. 


W pismach brukowych czyta się stzle o leni. 
stwie robotn.ków, górników, wskutek czego 
brak jest opsłu, produkcya się zmn.cjszą itp. 
braki, ale nie czyta się w pismach, jak to ży- 
wność w polu gnije, atho ziemniaki z rozmy» 
słu zmrozi się w pclu, by módz potem pędzić . 
spirytus w. celu ogłupiania ludności. Dla tych 
obszarrików brukowiec nie ma słowa potopie. 
nia, n przecież całe połacie kraju, powiaty, o- 
kręgi przemysłowe ślą deputacye do Scjmu, do 
Ministerstwa aprowizacyi z prośbą o pomoc, 
wszędzie się słyszy jedną piosenkę: „niema“, bẹ- 
dzie gorzej". Ładne perspektywy dla szerokich 
mas roboln.czych. Wymega się od robotników 
pracy intensywnej, niemal podwójnej, tylko się 
zapomira o ich nędzy; gdy który zawód upom- 
ni się o wyższą płacę, to ci pismacy brukowi 
na całe gardło wrzesżzczą: nie dać, pol:cya, bol- 
szew.zm, kryminzł itp. lekarstwa na głód i nę- 
dzę prcletaryatu, Chciolibyśmy, by to samo, 
choć w części, zastosować do tych, którzy z ro- 
zmysłem wygładzają kraj, a ludność pchają do 
rozpaczliwych wykroczeń, bo czyż można. spo- 
kojnie patrzeć, abv człe obszary gniły z ży ana- 
ścią. a lud z godu ginął. Otóż jeden -maleńki 
przykłzd — będę je umioszczał stale — otóż 
w powiecie krośrieńskim, we wsi Długie, wła- 
sność p. hr. Bobrowskiego, tak się gospodaruje, 
że, mimo, iż śnegi u nzs już ra dobre spadly, 
pan hrabia nic posfał ani ziarnka pszericy, Jest 
to wybieg obszarnika, by zboża na kortyngont : 
nie dać, bo nie można było zasiać. Nie koniec 
na tem: karust:. bób, z emniaki, razem cxoło 
48 morgów zostało i gnije w polu. W tym cza- 
sic, gdy jest szaleny brak wszysikicgo, gdy dro- 
żyzza strzszna, gdy głód zeby szczerzy. to ob- 
gzarnicy w taki nicludzki: sposób pozbawiają 
raród resztek żywrości! Cz” na jaśnie oświeco- 
nych hrabiów nicma p. minister IYojciechowski 
twardcj ręki, czy nie ma na nich kryminałów, 
tylko to wszystko ma być dla zzękanego i wy- 
głodzorozo qro!etaryatu. 

Czy pcto naród się kraawi.ł, by w wolnej Pol- 
sce szalała s mowola obszarników, paskarzy 
i t. p. im kclegćw? Czas najwyższy zawrósić z 
tej dregi, bo głćd i nędza wśród mas doszły już 
do swego punktu ku!'minzcyjncgo, 8 gdy znę- 
kany Lad chwyci się środków gwałtownych: 
wtedy zaów brukoncy rzu:ą się za raszą par- 
tyę za wywrclową agitacyc. 

Jeszcze jedno zapytanie do p. starosty, czy 
jemu wiadcmo o tem i co z”myśla zrobić z ja- 
snie ozwieconymi hr.biami. — Posłów naszych 
będziemy iufermować, by przed forum Sejmu 
i świata wykazzli szkodliwą bolszewicką robo- 
tę rp. cbszarn.ków. A robzleików wzywamy, by 
iak rajsil:icj skupil} się i staneli pod Czerwo- 
hi m ozŁ mi nan lo oeidecza zi w alETzełóde 
Wyzyskicm i be.prawicin. Wlcck z Penka. 
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Zjazd kulluralno-oświa 


Przebieg obrad Zjazdu. 


Porządek dzienny Zjazdu przedstawiał się im- 
ponująco, 15 zasadniczych refzrztów, uimują- 
cych całość skcmyplikowanych zagadnizń ku!tu- 
ralno oświatowych. A więc PYZedCW:: zystkiem 
dwa ogć!na zcieratw, pośmięcoene najgiębzzym 
zazadnieniom socyal zmu: 2eferat tow, Jana 
Hempla jedn=go 2 najpowsżniejszych naszych 
myślicieli socyallsłycznych, a jedrozześnie wy» 
bitnego działacza na polu Ee aia elezo/ci. „O kul: 
turze prelotęryatu", oraz referat uczcnego przy- 
roänika, tow. Romualda Kirkiewicza pt. „Etyka 
Secyalizsiyczaa". Tow. Hempel wierzy głęboko w 
to, iż pecieuarygt twoltic nowe życie spoleczna, 
zbuduje jednocześn:e własną kulturę, wasny sic- 
sterck swój do przejawów;życiz, nowe wartości 
w qziedzirie pojęć prawnych, moralnych i sztu- 
ki. Przyszła moralność prolefzryatu kudownć się 
bęazie na umiucjach młości bratniej, sz'acho- 
troj bczinteresownośca, które już dziś ksziuicic 
wjrnismy i rozwijać w duszy masy rodotn crei 
T27 kLuwiturz— kctczył prelegent paa g oai asa 
wyrzzem życ a mar:ch, dężeń i potrzeb eŁitg: 
przcująccgo Prolcczeństwa, 

O1ganizacyę pracy cwiziowej refźrował tow. 
Czepzntski, W V yczer pującej rezclucyi nakreślił 
plan stworzenia i dziaialności Centralrego Wy- 
dzisżu Kulieraino-Ośrwiatowcgo PPS, który z ra- 
ajj partvi czuwać będze, inicyowzć j wsno- 

nagzć wszelkie poczynania na polu kulturzl- 
zb oświatowej pracy. Fezolucya wzywa partye 
do orqumizazowania wieców publicznych, na 
których posicew.c, raucowie, dzicłacze politycz zn] 
i prelegenci naukowi z PPS. winni wyżaśniżć 
wielkie cele socyalizmu i w dys kusysch. pogłe- 
bieć polityczna wyrobienieamas pracuj „mych. 
Dla wychowania działaczy partyjnych winn: 
być zcrzganicowena sicć szzół partyjnych typu 
grt wieczornych cla curęgów prowincyonai 
nych oraz centrzla w Warszawie. z kursem eats- 
dżicenym:. Jednccześnie rczolucya wrywc do ot- 
gumzowania chóróv zespołów muzycznych craz 
kółaok amatorskich robotniczych. Sprawę tę rz- 
feroweł szczerółowo tow, Ryttare rela- 
kitor „Ożw.atył oraz „Górnika“ frysztackiezo, 

Ważną bardzo sprawe bibliotek robatn czych 
reforonał tow. dr Ecłasław Drzknzz, udzielając 
niezmiorrie cśnnvch wskazówek dla biblioteka- 
rzy; wini on' nóetvlko wydawać pksieżki czy- 
telnikom, rolnić furkcyę techniczne, ale jzdno- 


omaan WDR. 
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Praca kuwluralno-oświatowa 
wsiud robolników. 


Niejednego robotnika zadzswiło może, iż par- 
tya nasza w czasio $uazrrej katastraly giadc- 


wej i cpelçu ej urządziła liczny Z;czą Xu!tur2l- 
BO-oOswWiatowy w Krakowie i Madzia Ge trzy 
dni nai wyszkolęniem roboln.ków pod każdym 
wz2alęd2m 

Jak to w czasie, k.ecy cstatni grosz cddajemy 
passarzowi zbożowemu za chleb, mą robelnik 
kupować książki, kształcić Się o głodzie i chlo- 
dz.e? 

Niestety tak jezt! 

lata niewcli. które cgłurieły i damoralizo- 
valy masy ludowe, musimy cbscnie mino glo- 
du i chłcdu odrobić, musimy rozwirać enera - 
czną akcyę oświatowa wśród -mas ludowych, 
musimy najzdclniejszych zsosotników wyszko- 
lié na kierowrików życia politycznego, zdol- 
nych w danej chwili obięć stanowiska rządowe. 

Paskarze kopią grób karlializmawi. 

Rzędy paskarzy zbożowych i innych stały stę 
dziś katastrofą spoleczna. Wojna zzkończyła 
się katastrofą polityczną. Rezleciałi się monar- 
chia austro-węg:erska, rungt carat rosyjski i 
pruski, powstały nowe państwa narodowe z 
Polską na czele, 

Niostecty rządy paskarzy mimo katastrofy ro- 
litycznej dalej święcą tryumfy i zagrażają n:e- 
mial całej ludności wygłodzeniem. System ka- 

pitalistyczny — gonitwa jednostek i całych 
klas za nadmiernym zyskiem — Qoszła dopo- 
tęgi. Sejm owladnęii kaskarze zbożowi, od któ- 
rych zalczny jest zurcłnie nader słaby rząd. 
W msgistratach rządzą dalej austryaccy paska- 
Tze różnego rodzaju. Stcsunki obecne są tego 


rcdzaiu, że wróciły czasy złotego wieku. ale dla . 


paskarzy, którzy zrob li sobie raj na ziemi. 

Każdy zdala sobie dobrze z tezo sprawę, że 
w najbliższym czasie musi przyjść do przew ro- 
tu — do obalenia rządów pkaskarzy -— a 


| ra, biblietekarza partyjnego w Erakowie, ploc 


wy P. P. S. 


cześnie wchcdzić z czytelnikami w E aa 
*zyczuż ich za nterezowaniec, podsusać im cdpo- 
wfcdnie książsi, 

Sprawę orgańizacyi 1 zadań Uniwersytetów 
iudowych referowali tow. Posner ora” Hecyzn. 
„Oaganizacyę robotników mło:ocianych" — tow. 
fegcr, sprawę szkół partyjnych — tow. T"ecker, 
wreszcie sprawy zwięzsne z fizycznym wycho- 
weniem młodzieży robotniczej — , tow. Lizak ze 
Śląską Cieszyński2g0. 

Druzą grupę Stanowiły trzy wyczerpujące re- 
fsraty: towarzyszki £emypsłowskicj — „Opieka 
'ad dzieckiem”, tow. Prausra, b, ministra oświa- 
ty, — aA. szkolnictwa” craz tow. Min- 
xicwicza — „Szkolniciwo wyższe". 

Wszystkie te reígraty zostaną ogłoszone w ¢2- 
łożci drukiem i szczegćlnie dwa picrwszc wine 
na zostać uwnżnle. przeczytane ""zcz każdego 
ŚP ie lontego robctniks. Tow. Prauss ujął nad- 
zwyczaj :'niercsująco reforme gruntowną cale- 
zo srólczesnego szkolnictwa w duchu umożli- 
w'eria dostępu do wszerkich ognisk oświaty 
najscerszych masom ludowym. Zamiast dzisiej- 
szych ckaleczon"ch szkół ludoenvch orze trzy- 
masaiacych sę ieno siłą bezmyślnej tradycyi 
szkół średnich ośmloklasowych. prze? iaczorych 
wyłącznie dla dzićci warstw uprzywilejowanych, 
tow. Prause: proponuje sorganizowenie szkół 
niższych. ogólnych, craz wyższych zawodowych 
1 oeć!noksaztalczcych, 

Tcw. Praws zwróc ł przy tej sposobności uwa-- 
ge na zjawisko nietzmiernie 7*i>wskterystvczne 
dta rolityki obecnego rzę tw, Oto rząd ten scho- 
wał ped sukno oświatowe projekty rzędu ludo- 
wego, tłumacząc się, iż nie pos rda środków na 
‘ch urzaczrewistnienie Ma jednak fundusze na 
prowadzenie woiny. Tymczasem według Sszęz2- 
“úlovek ebhiczeń tow. Praussn trzymicsięczae 
wydatki? na prowadzenie wojny wystarczyłyby 
w zupełności RA zorganizowanie  qgestej  gloc! 
zzkćł.howszcchnych, r a i kształconle 
gł” dzłaciom- Indi; s 
, Fachowy® rząd. rolski miał śpieszy się jednak 
z.,unrowszęchnien'enr oświaty, Jeden. z wyż- 
szych: urzedników ministesstwa oświzcenia pu- 
licznego rczkłzda proces ów raprowadzenia 
powszechsiej oświaty ra lat tvlko... 150. 
Zjazd też siusznie zamanńifestował zaraz po 
zgajeniu swój.wrogi stósurelc do wojny. 


'do- objęcia rządów lad pracujący. musi tyć 

przygotowany, 

Widzieliśmy bowiem, jak za rządów Mora- 
czewskiego urzzdniey uprawiali bierny opór, u- 
daremn; ali zarządzenia -rządn-robotriczego na 
kzżdym: kroku. :Na przyszłceć.mys'mv mieć To- 
betników tak wyszkcienych,--hy mogł: objąć 
funkcye rządowe. 

Dlatego też ken; ecznością było zwołanie Zjez- 
du kultursino-oświatewęzo i nakreślerie sz%r0- 
kicgo prcgraomu pracy oświatowej wśród mas 
ludowych. Por 'eważ wobec -qzsieiszyeb=warun- 

kéw komunikacyjnych i drożyźnia: vch nie- 
możliwym jest dciazd oświatawca. do. każdej 
miejscowcści, przeto na p. „erwszy plan wysuwa 
się sprawa 

zaułndania KiLlOtek rebotuięzych. 

Zwiążki zawodowe będą muslały na ten cel 
przeznaczyć zraczne funduzze. 

Zamówienia i pieriqądze nalczy skierswać na- 
tychmiae st na adres tow. Dra Bolesłaaą Drobne- 


Sz: zcpański. W najbliższym czasie przekonacie 
się towarzysze, że plen.ądze, wydane ns biblio- 
teki robotnicze sowicie s'ę opt"cę. Wiedzą iest 
sykerbem, któgzyv robotnik musi rzznaćń, t-zeli 
chca osięgnąć ceile, do jakich dąży ruch socya- 
listyczny. 

Ziazd Ki. lturalno-oświą? OWV ETU amwnie omó- 
wił wszystkie dziedziny życia oświatow ego. 0- 
becnie -zdaniem raszyeh orząnizeesj m .ojsco- 
wych będzie wprowadzenie uchwał Zir zdu w 
żvcie. 
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CZEGO UCZĄ JEZUICI? 


Jezuicwie podstępy i wybiegi! 
według Paska a przełoży: Kazimierz Czapiński. 
C»na 3 kor. z przesyłką. 
Do rabycia u keiporterów 'ub za poprz dniem 
nades aniem należytoci w Admin. ..Prawa Ludu“. 
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fzledzice osraz więcej 


poświęceń tej garści. 


POSEŁ MARYAN MALINOWSĄI. 


Dobre czasy w Polsce! 


"Zdawełcby się, że prawie po roku samodzziel- 
nero istnienia państwa polskiego, jaki taki ład 
w kraju się zaprewadzi i że nareszcie Polska da 
przykład całej Eu:!op:e, jak kraj odbudowywać 
i jak ludności rracującej zapewnić dobrobyt i 
spokój należy, 

Przyjrzyjmy się więc różnym  „dobrodziej- 
ztwcm“. jakie na lud pracujący. na tych najbie- 
dniejszych wsi i miast spadają. Jak rok dlugi pa 
naszy się paskarstwo, towary, ubranic, obuwie, 
żywność drożeje prawie co wszień 41 nie masz nl- 
jakiej sprawiedliwości, az° 27, żeky temu Kaa 
niec położyć. W miastach c z trudniej zaopa- 
trzyć się z pewcdu drożyzny r. nzjpotrzebniejszą 
żywność. W Warszawie, Lwowie i Krakowie pel- 
no w oknach skłepów frykasów, pełno jedzenia 
wszelak.ego, jero biedak sp'gląda przez szybę — 
kupić mu nie wolno — bo ceny ogromne, a 7a- 
rcbków nie ma. W takieh miastach jak Lublin 

i Łódź trudne chleba dostać na kartkę; mąki, 
a poświęci, ba dla bogatych. mogących za- 
płacić dużą cenę, wszystko się znajdzie, Idzie 
zima — opału brak. Węgla miasta nio dostaną a 
na przewiezienie drzewa niema wagonów. Więc 
będą się ludzie biedni i głcdri przeziębiać , pój- 
dzie *yfu" i inne choteby z3rażiiwe, 

2 nie "a rczieji poprawienia sprawy anrwi. 
zacyjnej, to choć w kraju żywności — zboża, 
kartofli i mięta rie brak. ale to wszystlio jest na 
wsi, gdzie włokszoćć włościan głucha jest na 
wszelkie prośby i błzqanła miejskich kicdaxówa 
robotników. Więkwość włościaństwa woll pa- 
skarzowi sprzedać zboże i produkty gespoda:- 
cze, byle ¿eno jak rajwięcej pięnicdzy wyciagnać, 
tych papierów, które przez to, że ceny się podno- 
374, cedz!eń trscą wariość pieniężną. W Borysła- 
wiu, gdzie są kopalnie nafty — robotnicy z glo- 
du chcą przestać zupełnie przecwać; w kopal- 
niach węgle głodnym robotnikom opadają ręce, 
zaś na dobitkę wlacicicie kopalni rie chcą do- 
trzymywać umów przez sebie podpisanych. Ko- 


„łejarze obdarci t głodni chcą porzucić pracę, bo 


i jakże bez dcbreco przyodzicwku w zimie cało 
dni na słocie lub mioz!e pracowsć. Po tłwcrach 
mszczą Się na fornalach, 
wyrztecająe z mieszkań, zaś pelicva pomagając 
bog3orom właścicielem przy lada okazy”, kałuja 
nietvłko przy rrosztesveniu, ale iw czasie łrzy= 
mania w więzieniu. Większość urzędników po- 
ucyjrych umażaią, że budować Polskę i porzą- 
dck w niej zaprowadzać to znaczy bić, katować 
i wigzć robotników. I cto w takich czasach 6» 
szy wszrsłiieh zwreczję cię na Sejm I cóż tam 
robia? cA ro vchwalają' i zatwierdzają jeszcze 
większe represye, oraz to jakąś ustawe“ uchwa- 
lą: Etćra się na grzbiecie jį żołądkach biedaków 
cdn.ji at 

Nis*"--«no uchwalono wstawę wyjąałkswa o 
zbizrach, a już cała masa ludzi odczuwa skutki 
tej ustewy na własnym grzbiecie, Lada dzień 
pod obrzdy przyjdzie ustawa o 8-rodzinnvm 
dniu pracy, nla posłowie fabrykantów i kapitali. 
stów medv'ują, jakhy robotnikom dzień rzdoczy 
nrzcdłużyź z ośmiu na 10 pcedzin. Jużci roVdotni. 
cy iuż o tem wiedzą I cświadczają, że wyrwać 
sca z rek tero rrawa rie dzdzę! 

Wszrstk'e te choroby — te dckuczania ludn- 


“fel roket"'czei, porvchaia Polskę do wcwnętrz- 


rych wa'k, do wstrzymania wszelx'tego rucht 
kolejowego, do pozbawienia do reszty biednych 
mirerkaúcéw miast, klase robotniczą pożywi:e. 
nia i opału, Wtedy wybuchnie rozpacz ludzi gło. 
Azonych. bitych ludz. którym własna Oiczyzra 
jest masrcha. a uzesranie wolność: — nieporle. 
głzść, niezzczężcięm. Tymczasem krajowi nasz? 
mn, aby zawrzeć pokona z Sązsiadamt t dn reszty 
ugz”ntewaź rirstwo rolrtkie. retrzehny frst we. 

wnetrzny 571758. O'o za 14 dni zeczną s'e zale- 
twierin usód z ościar"emi państ'w==mf. ieżeli zas 
w kraju zaczna fie głedowe zaburzenia, nikt 2 
nama: nekoe`u rie zawrze. 

I stać sie tak może, że zaburzenia do reszty 
zruirują obterv meray rarzadęk. snotreujn ełóć 
i ne.lzę, a "tedv sasiedzi ro kawa!tku Polske hę 
qda rordrznvwoć. Kto winien bzdzie temu? W 
pierwszrm. rzedzie ch co w'ele maja żvYrośc — 
zhcza, kartofli. ele snry"4qć m)estonm nie chcą 
licząc. ža ceny zrów pójdą w górę. 

A dzlej winowa'cą tego co się stsć może będę 
ci, co jako włac7a adm'r'e'rocvina, w wiekszo. 
ści olbrzymie: od rena do w!eczer% pracuja naw 
tym iskbv lud-i skłócić, *ekhv csobiste ""mzty 
wywierać i tn w inkną'otrutniejszv sposób. 

Qta rnz k'lFa lat niewielka rar*ć dcbryct 
synów tej złmi nrzeowoła krwi własnej nie 
77m- eac, aby Polsce riennl!nałość wywalczyć 

Wjekoraćć śmisła sie w kułak z cfierności : 
Dziś ta większość myśl: 
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„PRAWO LUDU” 


jakby sobie kieszenie navić nic niewartymi pa- 
ricrkami, jakby się micić na biedakach. Ich 
nic nie obchodzi. że tak k:aj, że wolzość kraju 
tak ciężko zdcbytą — zniszczyć mogą. 

DBaskarr- i ludzie nieuczciwi, soLki i kręłacze 
polityczni cn="-wali Polskę i bpvchają ję w 
rrzenyćć anarchii, 


M f F é ; e 
A 

Wartosc ekonomiczna kraju. 

Folska wyniszczena długoleinia wojną, prowa- 
dzoną w jej środku, nic przedstawia dzisaj zło- 
tego regu obfitości ekonomicznej. Wróg łazomy 
a przedewszystkicm.mejęcy dobro vłienegó pin 
stwa na oku, gzrnał Iwią łzpą v szystko, co choć- 
by przecictirą war.ość posiadało. Polska w cza- 
sach polkcjecwych zduszcna wrcgam:, jęcząca 
w riewoli, byi? zucna na łassę ch.ekunow 


sięwzień nbszarv terenowe, iaknteż drogi wodre 


mcgące być wykorzystane dla;kanasów czyli sze- 
rokicj komun kacyi wodnej. „ 

Inte kraje nie mogą się pezczycić takimi 
bogaciwami przyrody, jećnsk  spręzysia cr- 
garizacva — przebieg:ość, chytrość, wykerzystia- 
nic na każdym kroku zapewnia im lepszą sytu- 
acrę finazcową. 

Gidybv nie wstrętna chęć zysków, zdobywa- 
nych w imię patryotyzmu ped płaszc'ykiem ka- 
p talistyczncgo „„ukochania ojczyzny”, to mo- 
ment poprawy stosurków złamanego aparatu 
technicziucgo naszego kraju nasiąpiłby dawno. 
Nie oglądając się na opiekunkę koalicyę, 7”spa- 


 kajając własremi o ile msżna silami, swe po- 


trzeby, podnićsłcby się wyczerpane przez wojnę 


, finansowo państwo. 


i każdy kiok ku peleszeniu stanu gospodarcze- ` 


go wymagał osobnego pczwolenia. 
kapitał, obcy, ciągnął z darów przyrody i pracy 
po'skiej olbrzymia zysk , nie dając wzamian nic, 

lcsya i Niemcy porierane przez sojuszników 
g zachcdu, garzęły plon ciężkich znojów pol- 
skich. Nie mały te podrutowane kclasy innego 
ceiu maczania saej ręki w skarbach Polsk, iak 
zależność polityczną wywiązującą się z ekono- 
micznej. Toteż gwałtem starały się plugawe ga- 
dy o utrzymanie kraju w swych pijawczych 
szponczch. 

Nzdeszia jędnak chwila wiekowego przełomu, 


Zawaętrzny ` 


wysuwając na erenę światową zapomnianą ni- 
by (tylko nie jej skarby), ba, nawet wymazaną ` 


polać Europy. 

Przypatrzmy się więc i zbadzjmy dokladnie 
waztość przyrody polskiej ziemi, a niestety sta- 
nowiącą prywatną własność, 

Przyroda rzuciła na przestrzeń naszego kra- 
ju, nietylko głębokie, olbrzym:e j charaktery- 
styczne w swym rodzaju czarncziemy, najró- 
żniejsze gleby, ale obdarzyłi nas przedewszyst- 
kiem twórczą siłą ekoncmicznczo rozwoju. ja- 


kiemi są k: alnie i dostępne dla pewnych przed- | 


Foddanie się zaś prawie zupełnie pod władzę 
wyzyskiwaczy kcaliantów c 'roczyło emancy- 
pacyę naszego kraju pcd względem politycznym 
jak ekonomioznym na dziesiątki: lat. Nie napły- 
wają do nas wczelzkiego rodzaju towary, nato- 
miast sumieniem płynie kap.tał, aby uchwy- 
cić póki czas row jające się bogactwo Ira u, 

Cel uświęca śrcedck, Ponadto hydra ta chcćby 
koaliantką się zwała, wsunie się, w nasza progi 
i narzuci ram swą przewagę. 

Sojusznik.em być można, ale kłaćć się krzyżem 
i pokoinie na klęczk'ch jakby służebnicą leżeć, 
suwcrennemu państwu nie wolno. Dość dmo- 
wszczyżnianej kcmedyi. 

Drugim zaszczytnym dla Pclski, a nie doce- 
nionym u nas matervałem, jest praca wykony- 
wana przez robotników. Tam na zachodzie drogi 
otwicrzją się polskiemu rcbctn'kcwi, zaś tu 
w łonie matki skazują go na zagładę i pogardę. 

Przca, ta dobrodzieika i sprawczyni przem.a- 
ny ckonc'zicznej nie znajduje dróg niezbędnych 
do rczwoju. Kapitsł swój i cbcy, chce tylko cię- 
grąć zyski, wzamian ciernie same ukazując, 

Dlatego rzucamy harde słowa: precz z obcymi | 
własnymi kapitalistami, niechaj rozwój ekono- 
miczny stanie się dzizłem pracującego narodu! 

Albin Resenzweig. 


Przed trzema tygodniami wydaną została 
przez miejscowy sekretaryat Polskiej Par- 
tyi Socyalistycznej w Tarnowie odezwa, w 
której tenże sekretaryat oświetlając stosun- 
ki polityczne w tem mieście, podniósł bardzo 
ciężkie zarzuty przeciwko Dr. Gagatkowi, 
wydawcy pisma „Echo“ w Tarnowie. 

Zdawało się wówczas całemu, uczciwie 
myślącemu społeczeństwu, że Dr Gagatek 
natychmiast wystąpi w obronie swojej czci 
ovywatelskiej i przec wko socyalistom pol- 
skim wytoczy proces sądowy, ażeby w ten 
jedynie właściwy sposób, uwolnić się z czy- 
nionych wu publicznie zarzutów. 

Tymczasem Dr Gagatek, pomimo, że ma 
możność każdej chwili dowiedzieć się i wie 
napewno, kto jest sekretarzem Partyi P. P. 
S.w Tarnowie, pomimo tego, że nie zapo- 
wiadano w wydanej odezwie wcale żadnych 
dalszych rewelacyi, gdyż ogłoszone dostate- 
cznie informują o moralnej zgniliźnie Dra 
Gagatka, podaje do publicznej wiadomości 
w swem piśmie, ku ogólnemu zdziwieniu 
wszystkich, że „odezwe wydali bo'acy się 
wyjawić swych nazwisk rzezimieszki* oraz 
że zaczeka na dalsze zarzuty i odpowiedź 
na nie da póżniej, bo..... to taniej będzie ko- 
sztowaić! 

W oczekiwaniu też na taniość środków o- 
brony swojego zaszarganego doszczętnie o- 
szustwami zasiłkowemi w Brzesku honoru, 
jak rćwnież na działalność sądu okręgowe- 
go w Tarnowie, który jednak bez jego żąda- 
nia obrony jego podiąć nie może, opryszek 
ten dziennikarski, nie mający odwagi i cza- 
su na usprxwiedliwienie się ze swoich do- 
tychczasowych zbrodniczych czynów, w dal- 
szym ciągu używa swo.ego szantażem woju- 
jącego pisma na to, ażeby zatruwać atmosfe- 
rę życia publicznego w Tarnowie, napada- 
jac.na wybitnych reprezentantów i praco- 
wnrików ruchu robotniczego w Tarnowie. 

W ostatnim 48 numerze „Echa“ mszcząc 
się za zdyskredytowanie go w cczach opi- 
nii pubi'cznej, napada znowu po raz nie 
wim już który-na przewodniczącego korni- 
tetu partyjnego i kierownika konsumu ko- 
icjarzy w Tarnowie, tow. Owsiańskiego (za 
co zresztą zostanie pociązgnęty do odpowie- 
dzialności sądowej), a także innych towa- 
rzyszy partyjnych, a p. Świderskiego, fun- 


- Pod pręgierz opinii pubiicznej! 


kcyonaryusza kolejowego, który nie jest 
członkiem partyi, robi z - uporem oszusta, 
polskim socyalistą, zarzucając mu przytem 
szereg nieetycznych występków. Mnie nato- 
miast, jako sekretarzowi partyi P. P. S. w 
Tarnowie, próbuje Dr Gagatek za posredni- 
ctwem kilku podmówionych inwalidów gro- 
zić fizycznie, co mnie zresztą nie dziwi 
wcale. 

Zanim jednak spełni się mój los, przezna- 
czony mi przez Dra Gagatka, jestem zmu- 
szony w interesie ludności robotniczej w 
Tarnowie publicznie zapytać: 


Skąd i od kogo otrzymał Dr Gagatek dla 
Związku inwalidów w Tarnowie przydzia! 
butów i ile par, albowiem znajdują się one 
zamiast w Konsumie inwalidów w prywa- 
tnem mieszkaniu p. Gwiżdowskiego (prawa 
ręka Dra Gagatka) i stąd sprzecaje się je 
publicznie na rynku po paskarskich ce- 
nach? Kto i kiedy jaka władza w Polsce 
przydziela Dr. Gagatkowi, który nie jest 
kupcem, całe wagony ze zbożem, kaszą i cu- 
krem, których to artykułów ludność biedna 
nie dostaje wcale, a na które Dr. Gagatel: 
już od kilku ani szuka nabywców wśród 
miejscowych kupców i spekulantów? (Na- 
zwiska ogłosiriy później). Nakoniec, czy Dr 
tagatek dós**'* owe przydziały na Związek 
'nwaliiów, którego jest przewodniczącym, 
a jeżeli tak, czy władzom i o'nośnym urzę- 
dom jest wiadomo, że bez wiedzy tych in- 
walidów sprzedaje on całe wagony z żywno- 
ścią na pasek? 

W imię oczyszczenia ząbagnionych i sko- 
rumpowanych Sstosunk*w.w społeczeństwie 
polskiem żąda:a, ażeby powyższe fakty zo- 
stały publicznie jak najrychlej wyświetlzne 
«ażeby zarów.ao poseł Witos, który jest pro- 
t htorem Dra Gazatka, jakcteż czynniki 
miarodajne w państwie polskiem zachciały 
uwolnić nasz naród od parszywej owcy, zde- 
moralizowanego i cynicznego szkodnika. 
Byłoby także pożądanem, ażeby Rząd polsk: 
czy Seim polski w Warszawie spowodował 
rewizyę niedokończonego i umorzoiego za 
rząuów austryackich procesu o milionowe 
nadużycia zasiikowe w Brzesku. Ogólnie się 
bowiem już dzisiaj mówi i jest publiczną 
tajemnicą, że Dr Gasatek ma ob;ąć z toręki 
stronnictwa Wilożowcgo wysokie sianowi- 


sko publiczro-rządowe w Polsce, a karye- 
rowicz ten, tylko czeka na to, ażeby mógł 
nadużyć jakiegokolw:ek posterunku w Rze- 
czypospclitej Folskiej do celów, dla których 
używa firmy Zwiazku Inwalidów w Tarno- 
wie. 
Precz z paskarzem! Precz z nieczystemi 
rękami! 
Tarnów, 5 listopada 1919. 
Jaa Jasiński 
Sekretarz P. P. S. w Tarnowie. 
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Obrady Sejmu. 


Młody nasz Scjm chory jest i to poważnie! 
Zawiódł on nadzieje, poklsdane w nim przez 
wyborców, a zawiódł z t:go powodu, iż skład 
jezo nie cdpowiada wcale wielkości chwili i za- 
daniom, jakie nas czekzją! Wybrano — nieste- 
ty — nie najlepsze siły rarocu, ale — z małymi 
wyjątkami — tych, którzy tam nic nie mają 
do powiedzenia. 

Jakże odbija Związek posłów socyalistycznych 
od reszty Sejmu! We wszystkich komisyach 
najdzieln.e;si referenci tö przecież socyaliści, 
najlepsze i najbsrdziej rzeczowe mowy wygła- 
szają Ssocyaliści! Gdy zagranicą nie mogli sobie 
perowie pcradzić, aby zakończyć wiele spraw, 
to wysyła się kogo? Socyâlistów. Wszak jeżdził 
do Paryża, abv napra'viać omyłki Paderawskie- 
go tow. poseł Dr Liebasman, jest teraz w Ber- 
linie na rarzdach z Niemcami — poseł Dr Dia- 
mand! Fołożył podwaliny cod,budowę państwa 
nie kto inny, jak socyal sta Moraczewski! I tak 
na każdym kroku! Tymcazsem inne Kluby na- 
pchały posłów, którzy nic do powiedzenia rio 
mają, a siedzi to biedactwo i ziewa aż litość 
bierze. Wpatrzoene w swego „księdza dobrodzie- 
ja" podnos? rękę do głosowania, jak i jego księ- 
żulek į to nazyt.a się poseł, który ma krajem 
rządzić i prawa dla narodu stanowić! Nic też 
dziwrezo, iż powstał zzmęt i niema ładu ni 
skiadu w Sejmie, ża niema żadnej większości, 
którabv do>rze, czy źle rządziła, ale którabv od. 
powiedzialność za to, co w pzństwie się dzieje 
na siebie przyjąć chciała i mogła! 

Naturalnie — jaki Scim, taki Rząd! Rząd o- 
berny jest toz głowy zupcłnie i nikt się z nim 
nie leczy, bo rząd sam rie wie, czezo chce! To 
też ministrowie zmieriają się co chwilo, a mi- 
mo to ładu i porządku w kraju ani za grosz 
niema. To też obecnie przebiera się miarka cier. 
nliwości j rz% mans) w naikli*szyrh dniach u- 
stapić. Pan Paderewski, któremu cobrych chę- 
ci nikt odmóv.ć nie może, nie dorósł do powa- 
gi chwili. a otcczenie jego tylko jego powagę 
i znaczerie podkopuje! 

Góru'rca rasm'a =- Qaimin sprawą test rtwo- 
rzeule większości sejmowej, co się cięgrie już 
kilka tygcdni, oraz sprawa aprowizacy: kraju, 
który znajdu'e się w tczpaczliwera położeniu, 
albowiem poczciwi bczacze wsiówj nie dostar- 
czyli wcale zboźz, jakie na nich ust: wa nakta- 
da. Nieperzędzi na kclejach, brak wa3oców, ła- 
pówki i kradzieże bezczelne — oto cbraz apro- 
wizacyjnej gospodarki krzju. Na razie zmiario. 
no ministra aprowizacyi, mm anując nim obszar- 
nika Śliwińskiego z Lubelsk.ego! Zrobiono więc 
— kozła ozgizdn.kiem! 

W najbliższym tvgcdriu ma się ta sprzwa 
rozstrzygnąć — zobaczymy przeto, jak sobie 
rząd sprawę zalatw'cnia erprowizacyi wyobraża 
ı jak tago Łędzie Lua znosić cierpliwie rządy 
garstki bogatych chlopów i Chszarnixów, któ- 
rzy na nędzy Ludu clicą robić milionowe irte- 
res! 

Z innych spraw najweżztiejszą była sprawa 
<chwalenia ragulacyi zazaomóg Gla  hezrokot- 
nych, co znakomicie przedstawił Sejmowi po- 
seł tow. Żiulawski oraz sprawa uregulowania 
aprowizacyi, co znów do najbliższego tygodnia 
zostaio cdrcczone. 


Droga do $ocyalizmu 


Znakomita a_itucyjna b os ura do masowei k 
Cena 1 ker. 20 hai. z przesyłką. 

Do nabycia u kolporierów lub za poprzedni "= 

nadesłaniem należy ości w Acmin. „Prawa Lunu 
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W sprawach gospcdarczych doszło da prowi- 
zorycznej umowy następującej lresci: Umowa 
obowiązuje Polskę do dostarczenia Nizmccm 


naidizzzduxwcył ziemniaków, 


Delej newicikisj ilości paszy missząrej z me- 
lasą, spirytusu, sto tysięcy gęsi. 
2.250 wag/ażw uefty, 
Milion cent. metr. szadrozek. Niemcy natomiast 
zi bowięzują się 
qdzsiarczyć Pałsce węgia 
adezcig od piodukcyi na Gor. Slasku. przyjmu- 
jąc 75 tysięcy ira miesięcznie jako ilość pod- 
SiLWOWĄ. 
Pczatcm przysługuje Polsce prawo wywozu 
pelskim t-%orom 560 tysięcy lon wężia, leżących 
na zwałach kopalnianych. Gprócz węgla zobo- 
wiazały sqę-Niciucy destarczyć nam 
4.050 wagsnów Szłnszżiych nawcszów azotowych 
i zjożą EICYRCĄDN, 
Układ gespodarczy wszedł ci ęśécicwo w życie 
ści 29 zła. į obie strony zaczęły go wykcńnywa:, 
Niemcy ładują v.ęg.el ala Pclski, a Pclska ziem- 
maki dla Niemiec. Wypowicdzenie umowy przo- 
vw idziane iest krótkoterminowe w okresie z górv 
OSRBK FCT. 


Admini:tracya „Prawa Ludu“ apeluje do w:zyst- 
kich Tow. Kolporterów, by przesłane rachunki 
z dnia 4/X1L. rac yli 


Wirówneć naidaiej do dnia 19 islogada 1913 rok 
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cel-m uniknięcia wstrzyinania dalszej wysyłki. ; 


Do rachunków doiączono po kilkanaście czeków 
„Prawa Ludu” ceira wysy ania nałeżytcści ty- 
godan owo. 


è TJ sy 
gcyalizm a NarodOWUŚĆ 
Soca å 

Jednym z najczęstszych zarzutów, jakie wyta- 
cza się przeciwko socyalizmowi polskiemu jak 
przeciwko socyalizmowi wogćłe, jest ten, że w 
swych międzynarodowych tardencyach jest on 
rzekomo niezeodny z intercaem narodowym, że 
dąży śwadcmie czy bezwiednie do unicestwie- 
nia narodowości. O ile z twierdzeniem tem wy- 
stępują sfery karitalistycznąo burżuazyjne. które 
żyją z wyzysku robotnika i na jego upośledzeniu 
budują swe istnienie, na zarzut ten ocpowiadać 
nie potrzcha. Trudno bowiem wymagać od sier 
tych bezstronności i żądać od nich, by sprawic- 
dliwość oddały kierunkowi społeczycinu, który w 
konsekwencycch swych dąży do podcięcia im 
bytu i odevisania slsnow .ska upizy wilejowanego. 
Zbyt bliskicm iest POCZ ENIE: że sfery burzua- 
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CZERWONKA. 


Jak powsiaje? — dax się szerzy? — Jak ją na- 
leży zwalczać? 

Czerwonka jest to choroba zakaźna, nazwana 
tak od krwawych czyli czerwonych stołlców. 
Przyczyną jej są zarazki, odkryte przed kilku- 
nastu laty, naprzód w Japonii, a potem w Euro- 
pie i Ameryce. Jost kilka odmian zarazków, któ- 
re wywołują czerwonk;: wszystkie te od- 
miany są do siebie podobne. Można je wyhcdo- 
bakteryologicznych z wy- 


wać na pozywkach 
próżnień chorych, przeszczeriać g jedrej po- 
żywki na drugą w niesśolczonym szeregu po- 


„koleń, badać, jak się zaczowują i jak rosną na 


różnych pożywkach i oglądać pod mikroskopem., 
Zarazki czyrtwonki są baedzo małe. Widzieć je 
tylko można w powiększeniu przynajmuniej 509 
razy: wtedy wygłzydaia jak delikatne, inaleńkie, 
nieruchome kreseczki, 

Zarazki czerwonki rozmnażają się tylko w ki- 
szkach człowicką (oczywiście, że oprócz tego, 
także na odjowiednich pożywkach w praco- 
wniach bakteryclogicznych), U żwierzęt, ani 
nigdzie zersztą, te zarazki się nie rozmnażśją. 
Mogą natonmiiast żyć dosć ułuzo peza Usisdjem 
ludzkim, wydostiawszy się te stoscem na ze- 
wnątrz. Mogą więc żyć we wodzie, w mieku 
na różnych pokarnrach, ną bieliźnie i poście: 
chorego it. p. Być mcże, że na nicktórych 
tylko pokarmach lub napojach, lub na niextó 
rych przedmictachy mogą się i rozmnaćść, ale 
dzieja sę to w przyrodzie rzadko i w niewiel- 
kiej ilości, 
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„wcielają: 


czył sobie na ciemięzcy, w edząc. że nsjczulszą 

jego stroną, ktciej pod żadnym warunkiem za- 
drzsiięć tie wolno, to jcga miłość do cjczyzny, 
tio jego goscwość do ponoszenia wszelkich cfiar. 
o ile dedora cjczyzny wymaga — wvzyskują świ:- 
domie ten patryvottvzm, by zrazić lud do icgo o- 
Dbroúcy i pizewodnikc, utrzymmać.go radał w za- 
lczności od siebie. nadal krwawym owocem jce- 
go pracy zapełniać sobie kiczzenie. 

Lecz nie tylka kapital ści głoszą, że sccyalizm 
a narodowość to dwa bieguny, ktćrych ze sobą 
pogodzić Lie meżn2, Także wśród warstw robo- 
'niczych znajdują się liczne jednostki, które w- 
Uman ore przez prasę burżuazyjną, v' zenn- 
znhaniu stznu rzeczyw: '8:C33, zarzu caja socyali- 
stem antynzicdcwożść I twizrdzę, że dążą ori 
do zniesienia narcdówożci, Tym rabo.nikam, jak 
t wszysikim Judzicm dcbrej wol, którzy sobie 
niczuprełzia zdają sprawę z tego, jaki jest stosu- 
«ck sccyeli mu do kwestyi rarcdowaściowej, 
nzleży „powiedzieć, że socyzl. zm w tej fcrmie, w 
iakiej wciela go PZP. S. rietylko nic jest zaprze- 
czeniem idei narcdowościowej. lecz jest tej idei 
najczystszem i najszłachelniejszem wcieleniem. 

Niechybnie: kozmzroltyzm Scczaliimu nie 
jest tylko teoretyczny, zawołanie socvalistyczne 
„preletzayusze wszystkich krajów łęczcie się" 
O czczem hasłem, Głęboko ugruntewana 

człej ideclogii sccyal.ztyczre, międzynarodo- 
NCK soczy2li.niu jest siłą realną, dziana 
cą w wysckiej mierze na politykę obozu rocyali- 
styczrego, „dającą tej polityce cel i kierunek wy- 
tyczny.' 

Z dwóch źródeł wypływa międzynarodowość 
sccyalizmu: z świadorności, że ińteresy proleta- 
ryatu na człym świecie są jedne i te Same, a po- 
wtóre z idei braterstwa ludów. 

Socyal.zm musi .w dążnościach swych objąć 
cały świat, ba istotną jego cechą jest walka z u- 
strojem kapitalistycznym a ustrój kapitalistycz- 
ny. jest. wszechświatowy. Na całym świecie 
stwierdzimy „podział społeczeństwa na n’ 'eliczną 
warslwę posiadających z jednej a milionową 
rzeszą robotników z drugiej strońy, We wszyst= 
kich knsjach robotnik, niechcąc tumr:eć z płodu, 
zmuszony jest sprzedawać swą Siłę roboczą ka- 
p.laliście i jest przez niego w najhaniebniejszy 
sposób wyzyskiwany, Niewola robotnika, jego 
ncdza: i wyzysk, to niepewne jutro jego życia 
jest zjawiskiem międzynarodowem, a «więc też 
międzynarodową musi być dążność do usunię- 
cia tego zła i dążność do zastępienia go ustrojem 
ym w życie cdwieczre ideały sprawie- 
adliwości i- wclności spciecznej. Niema mowy o 
tem, by można rządy socyalistyczne | gospodar- 
kę socyał'styczną przeprowadzić tylko w je- 
dnym kraju, nie oglądające się na inne, Jak wi- 
dzimy to cbecnie po Rosyi, jak widzielismy po 
Węgrzech i Austryi Niemieckiej, rządy kapitali- 
styczne wszystkich krajów Sprzysięgłyby się, by 
nie pozwelić na rozbudowę ustroju socyalistycz= 
nezo i bojo iein ekorcmicznym: państwo, w któ- 


p 


aks fabryką, która produkuje ogremie 
ilości zarazków czerwonki i rozsiewa je-w, oto- 
czeniu, jest tylko człowiek zarażony czerwonką, 


Z odchodami człowieka zamażonego, dcsteją Się 
zarazki czerwonki wszędzie tam, gdzie te odcho- 


dy dostać się mogą, a więc na bieliznę i po-. 


ściel chorego, na jego ręce i palce, z odcho- 
dami do wychodków, a stamtąd do rzek, sta- 
wów. do studz.cn żle zaopatrzonych, na pola, 
na ate: it. d. Muchy, jeżeli się rozmnoży, 
Mogą przenosić zarazki cztawudai, 2 odchodów 
chorego do domów takich, gdzie jeszcze nikt 
nie chorował. Możliwości szerzenia się zara: ków 
Są bardzo liczne, zwłaszcza wśród ludności bie- 
dnej i nicdbzjscej o czystość. Osoba pielęsnu- 
jaca chorego Liuże je przenieść na swcich pal- 
cath na potrawy pr yrządzzme dla innych; z pal- 
ców zanieczyszczonych u osoby dcjącej mogą 


zarazki przejść do mieka itd. 


Czerwonką mcżna się zarazić tylko prze 
połkrięcie żywych zarezków czerwonki, Żadnym 


innym sposcbem nie można Się zarcz.ć, Nie 
każdy człowiek zarażony cezerwonką, choruje 


na czerwonkę i nie każdy choruje równie ciężko, 
lm Się jest zurowszyłu i s.h.iciszym, im zdrow- 
szy się ma żołądek i kiszki — to tem rzadziej 
choruje się na.cierwonxę. Dlatego pcdczas epi- 
derai. czerwcnki nie t"zeba psuc sobie żołodka 
jedzeniem niestriawnvch rzeczy. niedojrzałych 
owoców, piciem wódki itd., bo to wszystko, co 
vsiabia nani ŁUięaen -° spiew, jl ŁuthuUrowańniu 
sa czerwonkę. Diztego to czeiwonka werzy Sę 
olke:nie tak bardzo wśród ludnażci źle odżywio- 
hej MtrzpEjicuej Wuja: UTE zd. 

Nie triko czo» „es chsry ng 
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reidby górę wziął reaclucyjny pralotaryai, żmu- 
Sić do powrotu do gospodarki kapiienistys. nej. 

Lecz l ator międzynanciew seeyaliemu 
ina jeszcze rne źrodio, an żeli 'w:, „ność i toż- 
S.inOŚĆ iniercsćw prcelciaryątu wsi sikich kra- 
jów. Jest niem idea braterstwa. ludów. Jań w 0- 
dezwie Rady Naczelnej P. P, S. z dnia 21. wrze- 
śnia r. b, w sprawie wojny, tak i w sccyaliżin e 
wogóle svaje obok hasła „niech żyje między na- 
rodowa solidarność proletaryatu* jako równo- 
.zędne hasło, „uieci żyje braterstwo wcClnycn lu- 
dów“. Dążenie to stare zmierzające ku znies.e- 
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niu walk bratobćjczych między naredami i spro- 


wadzenie na świat OZOPZLYA wieczysiego praw- 
dziwego pckoju, stzło się rieodłączną częscią 
dcologii socyalistycznej. Dążeniu temu dawały 
wyraz kcrgresy socyalistyczne, niejedną. oco 
zapłodniło myśl, niejedno raformstorskie po- 
czynarie zawd:ięcza mu swe powstanie. I pod- 
czas gdy idea zbretania narodów w chrześcijan- 
stwie lub jakimkolwiek innym systemacie reli- 
gijnym lub f.'czoficznym, jest mniej czy więcej 
utopijna, bo opa:tą U tylko na dobrej woli jedno- 
stek. na tem tek b2rizo problematycznein uczu- 
ciu miłości bliźniego, daje jej sccyalizm foriny o 
wiele uchwytniejsze. Socyalizm bowiem twier- 
dzi, że idea zpratania rerodów zostanie z tą 
chwilą urzeczy wistnierą, gdy urzeczywistniony 
zostanie na swiecie uztrój »alistyczny. „O ile 
znikać będzie wyzysk.wanie jednostki przez jc- 
anostkę", czytamy w „anifeście komunistycz- 
nym“, „o ty! też »siząć musi wyzyskiwanie 
narodu przez naród. Z rYpazxiem antegonizmu 
klas wewnątr” narodu, unana też wrogi stosu- 
nek jednych narcilowości de drugich", I istotnie 
trudno scbie wyotrazić "ojreę między państwa- 
mi, które z polityki swej vyciiminowały interc- 
sy dyr:astyczne i kapitalistyczne i cel swój wi- 
dzą w organizacyi pracy i życia gospodarczcgo 
na zasadzie shsolutnej sprawiedliwości. 
Niestety wojna rczechświaątowwa wykazała, jak 
obcą jest jeszcze ludzkości myśl braterstwa lu- 
dów. i jak ZERU: przedrzeć się tej idei przez po- 
włokgdmateryj. Taka 7 obozu socyalistyczasgo 
n'eliczne tylko jednostki pozostały jej wierne i 
uległy ogólnemu zamężowi pojęć i uczuć, jaki 
sprowadziła wojna, Wielkie odłamy partyi socy- 
alistycznych dały się porwać nestrzjem. hacyo- 
nalistycznym i szczerze czy nieszczerze Sten:ły 
po stronie „swych“ rzędów, by walczyć z pro- 
letzryatem „wrogich“ państw. Lecz driś, gdy 
wielki kataklizm dziejowy już minął, gdy pod 
wpływem drożyzny, braku pruty, paskarsówa, 
lichwy i ogólnego zastcju ekcnom'czncego nosta- 
puje otrzeżwienie umysłów, z wielkę, się zrów 
budzi siłą hasło solidarności międzyn3radowej 
proletaryatu | istnieje urasadniona nedzieja, że 
wielki międzynarodowy kongres robotriczy, 
który ma się odbyć w lutym przyszłzgo roku, 
idei pojednania się narodów takie nada formy, 
ża stanie się cna ważkim, kto wie, czy nie decy- 
dującym czynnikiem w polityce m.ędzynarodo- 
we, Peran. 
robi pale BRERA Y, MDA 
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dziela z kałem zarazki cze wonk: PODANIE i œtło- 
wiek zdrowy, jeżeli się zarzzi czerwonką, cho- 
ciaż nie choruje, mole wydzielać zaracki. Nie- 
raz tcź przez takich ludzi zdrowych, ale zara- 
wonych, szerzy się epidemia, Zzwazki ozeswonki 
wydzielają się-tylko z kałem: w moczu chorych 
ich niema, Tylko zatem kał chorych na czer- 
wcnkę jest niebezpieczny, 

Choc.aż zaracki czerwonki bardzo łatwo się 
Szerzą w czasie epidemii, to taxże łatwo giną. 
Tak np. wystarczy zwykłe wysuszenie, żeby Za- 
bić zarzzki czerwonki, a zwłaszcza ich od- 
m.anę najniebozpieczniejszą. Jeżeli kał chorego 
na pcścieli lub bieliżnie — w cienkiej warstwic— 
dobrze wyschnie, to wkrótce giną w nim za- 
razki czerwonki. Światło słoneczne «abija je ró- 
wnież. już po kilku godzinach. Rózne środki 
dezynfiokcyjne, jak sublintat w rozczynie 1 na 
tysiąc, karbol 5 proe., ewol, 3 proc, niszozą je 
bardzo szybko. Ścieki, podwórea, wychodki itd. 
dczynfekuje się zwykłe kreoliną 3 proc. lub mle- 
kiem wapiernem (1 kg wapna n.egaszorego na 4 
litry wody), bo są one znacznie tańsze, niż Su- 
blimat lub ewot. Tak samo mcżra u.rwać lizolu 
3 proc., lizeformu i wielu innych środków dc- 


' zynfekcvinech, Odchodv chorych należy zmie- 


szać z mlekiem wapienrem, lub rozczyn'm kreo- 
liny i zostawić 2 godziny, by środek dezynfexcyj - 
ny mógł zadz'ałać, Bieliznę zanieczyszczona mo- 
¿ra odkazić przez wygctowanie w wodzie przez 
15 mirut lub mzez zamoczenie w lysolu 3 proc. 
na * godziny. Podtszki, materace, ubrania ne 

leży dezynfekować w parze w aparocie dlo” 
kcyjtym. Wreszcie przed *"«'ecm ;' 
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czerwonkę, wy- į trzeba mié ręce w zwykłej wcdze z myl... w! 
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l wyżywienie robotników 
naitowych i salinarnych. 


Konferercya robotników naftowych Malopo|- 
ski odbyła się w sobotę w Ninisterstwie Apro- 
wizacyi. Przewodniczył minister Śliwiński, u- 
dział w konfcrencył brali przedstawiciele Pań. 
stwowego Urzędu Naitowcgo, Ministerstwa Ko- 
lei i Spraw Wojskowych. 'Na konferencvę zje- 
chali się delegaci rokotników naftowych z Bo: 
rysławia, Zrozma, Gorlic i Chrzanowa. Obecni 
byli posłowie tow. dr Zygm. Marek i L. Misio- 
lek. Delegaci przedstawili Ministrowi katastro- 
falny stan wyżywienia robotników naftowych i 
salinarnych i oświadczyli, że, jeśli rząd "ie do- 
starczy żywności, to robotnicy porzucą pracę i 
przemysł naftowy stanie. Idzie o przeiuyst, któ- 
ry jest podstawą handlu wymiennego dla pañ- 
stwa 1 ^a los 20.000 robotników a razer1-* rodzi- 
nami oxcło 80.000 ludzi. Na wezwanie fr. Dr 
Zycriunia Marka oświadczył min. Śliwiński, ża 

1) rząd bierze na siebie otowięzek «x_ywie- 
nia rchct=f-*=v naftowych i za ten swój obowię: 
zek przyjmuje retnn Oodnowiedzi>lność. -- Aby 
zapobiec grożącym skutkom breku żywności 


%) rząd dostarczy natychmiast dla rzkotn:ków 
naftowych i salinarnrch 120 wagonów taki, do 
obdzielen'a miedzy 3 centra przemysłowe: Bo- 
rysławski Komitet Aprowizacyjny, Komenda 
naftowa w Krośnie i Robotnicza Rada Aprəwi- 
zacyjna; oi 1 iefaptg|zĄY 4: 

3) rzad dostarczy na listopad przepisany eu- 
kier. Przedstawiciel Ministerstwa Spraw woje 
skowych oświadczył, żo władze wojskowe nie 
będą rckwirowały transportów żywnościowych, 
przcznaczonych dla robotników. 

Na konferencyi wyjaśnił m.nister Aprowiza- 
cyi, że w najbliższym czasie spodziewany jest 
transport 500 wagonów cukru z Ukrainy a rów- 
nież rząd spodziewa się, że za parę tygodni karn 
pania cukrowa w Poznańskiem i Kongresówce 
wyda rezultaty, tak, że cukier będzie. — Żle na: 
tomiast jest z iłuszczami, ale minister aprowi: 

zacył zażąda kredytów na zakupno tłuszczów 


Z zagranicy. 


Tow.Hugo Haase I 
i 


prezes niezależnej partyi socyalistycznej niemieckiej, 
ur. w Olsztynie w Prusach Wschodnich 1863 r., zm. 
7-go XI. 1919 r. skutkiem ran zadanych ręką zbira, 
zo "mm 
Hugo Haase zamerdowany! Żałobna- wieść 
wstrząsnęła sercami towarzyszy całej Europy. 
Nowa się otwarła mogiła. męczenska. On, bjo- 
wnik idei bez strachu i skazy, wierny sprawie 
w obliczu brutalnej przemccy i wobec przeciw- 
ności we wlasnym obozie, człowiek wielkiej du: 
Szy i wielkicgo serca, nieskazitelnością swoją 
wzniesiony ponad brud życia, wódz ludu, potę- 
żny rozumem, męstwem i ofiarną miłością idei, 
zzinął w przededniu może tryumfu swojej my- 
Sii, zam;ęrdowany skrytobójczo przez wrogów 
proletaryatu, kryjących się tchórzliwie za jaw- 
nym mordercą, rzekomo obłąkanym  Wossem, 
którego dłoń uzbroili do ksinowego czynu. O- 
bok świetlanej postaci Jaures'a, stanęła nowa 
równie święta dla pamięci ludu pracującego 
postać Haasego. Kula merdercza dosięgła go 
tak jak Jauresa w biały dzien, na ulicy pełnej 
stróżów ładu i porządku, w chwili, gdy szedł 
słowem bronić idel, za którą walczył i tak jak 
Jaures zostanie przez sprawiedliwość(?!!!) bur- 
żuazyjną niepomszczony. Morderca  liaaszyo 
nie będzie sądzony, gdyż jest chary umysłowo 
— donoszą depcsze — naturalnie, zabjicy wo 
dzów proletaryaiu są zawsze chorzy umys!'owo 
Gdy w Anglii przed kilku tygodniami doton? 
zamachu na tew. Snowdena, napastnik Ł" 
“bante obłąkany, tak przynajmniej orzekli !. 
` sqdowi. Dziwna rzecz, że obłąkani za c 
aryl wybierają sobie tylko najbardzi. 
'zonvch przez burżuazyę przywódcó:. 
*nvch. 
>. pani dzisiejsza świata, broni swe- 
"ai broni go jedynymi snać środka- 
<: jej duszy, mordem i przemcc3, Po- 
ię ":dsemi kazaniami wysławiającemi 
ra skie uczucia „wyższych* warstw, 
aa „rzeczami „kurycrków' o czerwonvin 
"grze, nioprzyeluszone słychać jęki ofiar bia- 
lego. Leje się krow na Węgrzech ped „chrześci- 
janskim' rzędem, leje się wszędzie, gdzie bur- 
zuazyą dość silną sią czuje. zby maskę „ewolu- 
cyi“ procz cdizucić, a gdzie iero nie może tam 
sr=zuizzzą „ładu i porządku" ro sztylet skrys 
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tobójczy sięga i głowy zbirów bezczelnie przed 
karą ochrania. Niechaj to czyni. Gniew i zem- 
sta prcletaryatu nice przeciwko tym nędznym 
uarzędziom się kieruje, lecz myli się, sgdząc, żo 
temi zbrodniami kres swój o jeden dzień chy- 
ciaż odwlecze. Każda kropla krwi rodzi raści- 
ciola, a zamordowani mówię czasem głośniej 
niż żywi 

Dnia 6 października, gdy padł ugodzony kai- 
nową kulą, szedł Haase przemawiać przed uie- 
mieckiem Zgromadzeniem Narodowem, dziś 
mówi głosem krwi. do calego świata i żadna 
cenzura głosu tego nie stłumi. Nieustraszer'a 
trwał na posterunku przez 30 lat walki o socys- 
lizm, o prawdę, o sprawiedliwości. Nie strwo- 
żyły go gromy zawieruchy światowej, nie opę: 
tał go szał szowinistyczny. Od pierwszej chwili, 
gdy poznał, że Niemcom nic już nie tevzi, że 
dalsza wrcjna jest czysto imreryalistyczna, nie- 
ustraszony łosem uwięzionogo wtedy Liebkne- 
chta, wystąpił przeciwko dzn'szej wojnł» į wraz 
z garścią podobnych sobie oderwał się od sha- 
katyzcwanej s. d. niemieckiej i na straży sztan- 
daru czerwonego stał do ostatniej chwili. W 
pierwszych dniach rewolucył wszedł do rządu 
wraz z Scheidemannem, ale przekonawszy się 
'aką ten drogą idzie złożył władzę bez wahania. 

Nieskazitelny i! nieustraszony wytrwał pod 
czerwunym sztandarem budząc we wrogach je 
go piecnawiść, ale i szacunek i odszedł z iej zie- 
mi wśród bólu wszystkich uczciwych lud-', Že- 
gnamy go słowami, które mu się slusznie „ale: 
zę: A b 
Ty, coś poleg’ dla idei, 

Chwała ci! 

Boś padł u progu twej -_nadzid, : 


je” Nie czekając swej kole 
7 Jasnych dni 
jł7 U twych prochów, u mogiły. 3 
sg Będą wieki szukać siły l 
s. JI-naznaczą twoje kcéci 
>=: Wielką drogę'*ku przyszłości 
Śladem krwi! 
EZR" | BET 


Ustawa o pełnoletności w b. zaborze 
austryackim, 


* Dnia 21 z, m. uchwalił Sejm w trzeciem czy- 
tariu ustawę o wicku pełnoloiności w b. zabo- 
rze austryackim, z której podajemy kilka para- 
grafów: 

& 1. Pełnoletność osiąga Się z ukończeniem 
dwudziestego pierwszego roku życia. Małoletni 
może być uznany za pełnoletniego po ukończe- 
niu ośmnastego roku życia. 

$ 4. Osoby, kióre przed dniem wejścia w ży- 
cie tej ustawy ukończyły dwudziesty pierwszy 
10k życia, a wediug obowiązujących dotychczas 
przepisów nie były jeszcze pełnoleinie, wzglę- 
dnie upełroletnione, uzyskują pełncletność z 
dniem wejścia w życie ninicjszej ustawy. 

5. Jeżeli w akcie prawhym, zdziałanym przed 
czasem wejścia w życie iej: ustawy, nabycie, 
przeniesienie, ograniczenie, lub utratę pewnego 
prawa, albo wykonanie zobowiązania uzależnio- 
ro ou osiągnięcia pełnoletności fizyczzej, na- 
tenczas do niszczenia takiego warunku czy-cza- 
Sokr>su wyriaganc będzie nadal ukończenie 
dwudziestegc czwariego roku życia. 

5 6. Wydanie złożonczo we wspólnej kasie 
sierocecj mzjątku osobom, które osiągną pełno- 
letność od czasu wejścia w życie tej ustawy aż 
do dnia 31 marca 1921 r. może być odrcczore aż 
do tego dnia, csobcm zaś, które w tym czasie 
ukończą dwudziesty czwarty rck życia, aż do 
dnia, w którym ten wiek osiągną. 

§ 7. Ustawa nin:ejsza wchodzi w życie z dn. 
1 stycznia 1920 reku i obow:ęzuje na obszarze 
». zaboru austrya:k.zgo. / 
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UL'CA SYKSTUSKA L. 21. 
IGNACY DASZYNSKI 


Z BURZLIWEJ DOBY 


MOWY SEJMOWE WYGŁOSZONE 
W CZASIE OD PAŻDZ ERNIKA 
1918 DO SIERPNIA 1919 ROKU. 
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Dv nabycia w księga:miach, biurach dzienników 
irafikach oraz w admin. „Dziennika Ludowego", 
gdzie leż możni zamawiać w cksze 
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W dniu 9 listopada 1918 r. odbyła się pierw- 
sza w wolnej już Wieliczce narada zakładowa 
Żupy solnej. Przed kiiku dniami bo już 4.go, uło- 
żono nowe warunki pracy i płacy, warunki wów- 
czas bardzo korzystne dla robotników. W jednym 
dniu zmieniono austryąckie głodowe płace. Nie- 
stety do dziś dnia z powodu szalejącej drożyzny 
płaco wówczas ustanowiono są bardzo niskie, naj- 
niższe znowu aniżeli gdzieindziej | 

Mimn tła robotnicy obchodzili rocznicę w dniu 
9 b. m. wspominając mile tę przelomową chwilę, 
gdy ~s% poset IKlemnnsiewicz wraz z Radą Ro- 
botnicyą utworzoną przed przewrotem na kilka 
tygodni zajął saliny na rzecz Państwa Polskiego, 
zapowiadając współudział robotników w zarządzie 
żup solnych. 

Do tej pory vtrzymały się te demokratyczne 
rządy i byłyby bzrdzo dobre na korzyść robotni- 
ków, gdyby nie warcholstwo przekupionych oso- 
bników, którzy chcą wszystko obalić, byle tylko 
sami mogli pizy protekcyi jak za austryackich 
czasów, nic nie robić, brać pieniądze i kpić z tych 
co pracują 

Zebrali się więc i ci w sali Domu robotniczego, 
chcąc zakłócić uroczystość. Dostali za to cięgi! 
Tow. Papuga z Morawskiej Ostrawy, sekretarz 
górników, dał im taką odprawę, że chyba zrozu. 
micją, że”górnicy w Polsce nie pozwolą nigdy to- 
zerwać się, lecz w jednej organizacyi wytworzą 
siłę, tak potrzebną dla obrony interesów klasy 
pracu 4cej. 

Tow. Piotrowski z Krakowa omówił dokładnie 
znaczenie przewrolu dla klasy pracującej. W wol- 
nej Polsce, lud pracujący musi inieć rządy w swo- 
ich rękach! Rząd ludowy chłopsko-robotniczy u- 
stąpił, aie nie na zawsze panują reakcyoniści. Mu- 
si przyjść znowu lud do władzy i napewno ją 
utrzyma na dobro pracującej ludności! 

Liczni mówcy omawiali sprawy zawodowe, przy- 
czem dopuszczono do głosu przeciwników, a oka- 
zato się jak marno i bezpodstawne są ich zarzuty 


* przeciw Radzie Robotniczej I 
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pięknem przemówieniem wspomniał na rocznicę 
przearołu radca Kamiński, picrwszy komisarz 
P. K: L. dla żup solnych, obecnie członek dyrekcyi 
państw. zakładów salinarnych. 

Zgromadzenie było dowodem, że wśród górni- 
ków w Wieliczce góruje nastrój solidarności i u- 
czciwej p:ucy dla dobra ogółu, 

Przemawiał także imieniem Bocheńskiej Rady 
Robotniczej tow. Stachowicz, zaś z Kałusza, 
imieniem salin wschcdnich, przysiano telegram 
z życzeniami i solidaryzując się z uchwałami kon- 
ferencyi 1 wiecu. 

Na konferencyi, która obradowała równocześnie 
uchwalono regulamin dla Rad Robotniczych w 
państw. Zakładach salinarnych i sądu  polubo- 
wnego. 
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Przegląd społeczny. 


OTWARCIE MIEDZYNARODOWEJ KONPE. 
RENCYI ROBOTNICZEJ W WASZYNCTONIĘ. 
sekretarz Wilsona olwcrzył 30 października 
międzynarodową konferencyę roboatriczą w i- 
mieniu prezydenta Stanów Zjednoczonych i 0- 
św.adczył przytem, że konferencya jest pierwszą 
próbą w histcryi wspólrcgo naradzenia się nad 
rostępowem rozwiązaniu problemu pracy. — 
Wśród dclegalów znajdują się reprezentanci 56 
krajów. +. P. S. reprezentuje tow. Przussowa z 
Warszawy, l 

WYBUCH STREJKU GÓRNIKÓW WEGLO- 
WYCH W AKERYCE, Strejk górników węgła- 
wych w Stanach Zjednoczonych rozpce:ął się 
dnia 31 z. m. wieczói; zaricehało ckolc pół mi. 
liona robotników przcy. Z Nowcgo Jorku dono- 
szą, że z powodu strojku iebctników portowych 
od 15 października, nie cdeszła żadna poczta z 
Nowego Jorku do Europy. 

CZESKIE DUCHOWIEŃSTWO ZRYWA Z 
RZYMEM. - „Prawo Narodu" risze, że w 
(zechosłowacyi jest już cbecnie 50 zoratych ka- 
tolickich księży, Radwanicki proboszcz Stibor, 
który picrwszyv z n ci: się ożenił, ogłasza, że każ- 
demu księdzu da ślub, byle 3ę u niego zgłosił 
trzy dri wprzód i wykazał dokumentami fami- 
lijnymi, 

LO AMERYKI NIE MOŻNA JECHAĆ AŻ ZA 
£ LATA. W Kcngriese Sianów Zejdnaczonych 
restzwicno wnicsek, ażeby przez 4 lata nie wpu- 
cić do Ameryki nikogo z Aglii Frazcyi, Rosyi 
Włcch. Pelek! j innych krajów curapejskich, 0- 
pr- Nicmicc, Atsttyvi,.Turcyvi i Buigawci, skad 
nie "odzie wolno przyjeżdżać do Ameryki prz:z 


t 


aD lat. Tak więc z Polski przez 4 lata nie będzie 
mogł do iuierykż przyjechać nikt. prócz przed- 
"łuwicieli rządu polskiego. 
akcebywajaący dziś w Ameryce ma rodzinę w 
sraju, to żonę lub dzieci będzie mógł sprowa- 
dzić. 

ZAmeryki do Polski bedzie można jechać do- 
Dliero koło Nowego ficku. Główną przeszkodą 
jest prak okrętów, bo wszystko zajęte jest rze- 
wożen. em towarów do zniszczcnych wojną krea- 
ż6w curopojskich, Należy docać, że do Polski 
wybiera się z Ameryki mnóstwo Polaków, któ- 
rzy pragną jak najrychlej powrócić i zasobni w 
Kapitał, iać się pracy: dla dobra niepodległej 
Djceyzny. 
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przerobił i uzupełnił 
ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ - 


8 arkuszy druku — kilkadziesiąt ilustracyi. 
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Wysyłka tylko za gotówkę u wszystkich kol- 
porterów, oraz w Administracyi „Prawa Ludu“ 
kraków. 
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L trontów bojowych. 

BOLSZEWICY PROPONUJĄ POLSCE ZAWIE- 
SZENIE BRONI. „Echo de Pars* donosi z War- 
szawy, że komenda wojsk sowieckich zapropo- 
mowała rządowi polskiemu zawieszenie broni na 
przeciąg zimy. 
AUIĄNGIELSKA IZBA GMIN ZAJMIE SIĘ BOL. 
SZEWICKIEMI PROPOZYCYAMI POKOJOWE. 
MI. „Cnicago Tribune“ donosi z Paryża, że an 
glelska Izba gmin zamierza w przysztym tygo. 
dniu zająć się propezycyą zawieszania bzroní, 
którą przywiózł pułkownik Malone z Rosyi. An- 
gielskie interesy handlowe przemawiają za tem, 
aby propozycye te przyjąć życzliwie. kupcy an- 


gielscy oczekują surowców, które mają przybyć 


z Rosyi i obawiają się, że Niemcy mogilby zdo- 
być rynek rosyjski. 

ODWRÓT BOLSZEWIKÓW NA FRONCIE 
POLSKIM. Komunikat polski z 10 bm. donosi: 

Front litewsko-Diaiciuski: Boiszetn:cy, po- 
nłósłszy wielkie straty w walkach ma potudnie 
od Połocka, wycofują się z rejonu Lepel _Ka- 
mień na wschód. Na całym froncie ożywiona 
tiziałalność wywiadowcza naszych patroli. 

Front wołynski: Uddziały nasze przy w2ięcin 
Nowogrodu Wołyńskiego, staczając chiuline 
utarczki z bolszewikami, zadały im ciężkie stra- 
ty, zdobywając w ciągu tej keyi trzy działa, 
11 karabinów maszynowych, 100 karabinów rę- 
cznych, kuchnie polowe i wiele materyału wo- 
je nego. 

WOJSKA DENIKINA MASOWO UCIEKAJĄ Z 
FRONTU. Z Pragi donoszą: W wojsku Denikina sze- 
rzą się bunty, w wojsku generała Wrangla uja- 
«wn.ają się rewolucyjne pręuy, Caie uddziały 
zbiegają z frontu i rabują okolice. Na 
Ukrainie, na prawym brzegu Dniestru, trwa 
strajk na kolejach, spowodowany tem, że De. 
nikin pozbawił zajęcia 20.000 kolejarzy, podej- 
czanych o bolszewizm. Według doniesienia sy- 
pirskiego czasopisma „,Zoria*, w Omsku ji in- 
mych miastach syberyjskich wybuchły rozruchy 
z powodu ogłoszenia mobiiizacyi przez Kołcza- 
ka, Mobilizacya Kozaków i Kirgizów w okolicy 
mska zupełnie się nie powiodła. 

BOLSZEWICY ZNOWU POD KIJOWEM. O 

.atnie walki po odparciu bolszewików z pod 

ajowa nie zabczpieczy!y jeszcze należycie lo- 

ów miasta. Istnieją oznaki, że bolszewicy po- 


Jeżeli jednzk ktoś, í 
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raw. Wieliczka. 
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MICKLEŃ, Kółko rolnicze w Mierzniu jest 
założone przez ludzi biednych, nałorolnyck, ima 
łunduszów niewiele i to pożyczosvch w części, 
ma więc wicle trudneści w prowadzeniu skle- 
pu, dałoby sobie jednak dobrze radę, gdyby nie 
przeszkody i szykany, jakich vciaż doznaje Za- 
rząd Kółka od obszareika Banacha. Bo czyż 
nie. nazywa się rozbijan:.em Kółka, gdy Banach 
do:.osi do sądu, że na Bcze Narodzenie drożdże 
w.hółku sprzedzwano po 1 kcronie za-deko — 
zaco, jako rzekomo za lichwę, ukarano kierc- 
wnika grzywną; podczas gdy w owym czasie 
nigdzie „drożdży tan/ej. nie r=sprzedawanoł Gdy 
Rada powialowa w Wieliczce dostarczałą skó- 
ry za buty, to choć było przeznaczone dla Mie 
rzeria 6 kilo, iednak Kólko nie dostało tej skó- 
rv, a zato obszarnikowi Banachowi urzędnik 
powiatowy Dękski przywiózł ją do domu. Czy 
to sprawiedliwie? Dodatku cukru na lipiec Kół- 
ko nie ctrzymało, ale obszarnik Banach otrzy- 
mał, bo jemu w starostwie dali kartę poboru, 
a Kółku nie! Traf.ki. które mają żydzi, to też 
dla obszarników, bo Barach zafasował 20 pa- 
czek tytoniu na papierosy, a cała gmin tylko 
10! Jak tak dalej będzie, to my przemien.my 
nasze Kółko na konsum i przynajmniej aprowi- 
zacyę będziemy mieć dobrą, a i pan Banach nie 
śmie tam wsadzić nosa. 


MIERZEŃ. Dobrodziej ludzkości, obhszarnik 
Jan Banach wygrał za wodę, pobieraną ze zró- 
dla Jana Maraska i. Andrzeja Nowaka przez wy- 
rokiem sądu w Dobczycach 69 koron, które mu- 
sieli zapłacić panu Banzchcwi. Jak rychło każą 
scb'e panowie obszarn:icy powietrze odrabiać 
lub płacić? Ów Banach czytuje „Kuryerka*, a 
chwali się, że jest piastowcem, co na socyali- 
stów na prawo i lewo wygaduje, ze wszystko 
zie pochodzi od scacyalistów, że oni chcą mieć 
po 3 bzby i*1., a sam. mając młodą żonę, cho- 
dzi do córki bedrej wdowy. Gdy ta go od có:ki 
chciała odpędzić, to z rewolwerem w ręce cór- 
kę jej zdcbywał i teraz ofiara tego czynu na tę 
wdowę woła „Babciusiu'! A co było z piastun- 
ką we dworze, to napiszemy później. Ten pan 
Banach ma wszysikie konie zarażone wierz- 
bem, a jest zakazane takimi jeżdzić do ryrku; 
pomimo tego on wszędzie jeżdzi i z innymi koń- 
mi się styka. 

Jest *oż przewodniczącym Rady szkolnej miej- 
scowej w Mierzniu, alę posiedzenia odbywa bez 
Rady szkolrej i wcale Rady o posiedzenitch 
nie zawiadamia, najwyżej b:erze ze sobą nie- 
jakiego Bastę, co wcale do Rady-szkolrej nie 
należy. Takie posiedzenie w szkole odbyli oba 
dnia 19 pażdziernika 1919, przyczem podnieśli 
czynsz z owych izb ciemnych na szkołę, bo wi- 
dnych Banzch wynająć nie chce. Potem ząaws- 
lali Remana Zdelskiego i kazali mu protokół 
podpisać, przyczem powiedzieli mu, że go wy- 
brali w miejsce zmariego Mazura dc Rady 
szkolrej miejscowej, no i wybór łatwo poszedł, 
bo dwćch jednego wybrało i spokój. Więc się 
zapyiuiemy, czy to wszystko legalnie się robi? 
ale obszarnikowi to wszystko wolno, a ty!'ko 
socyaliście nie., Czerwon!. 

KSIĄDZ SELWA Z WIELICZKI przysyła nam 
sprostowanie w im eriu ks, S. o którym w osta- 
(tnim numetze pisaliśmy, iż mu się zdarzył nie- 
przyjemny wypadek co do narcdzin małego na- 
slępcy tronu- Ks. Selwa twierdz”, iż owa notatka 
może się tylko do niego odnosić! Nie mamy nic 
przeciwko temu twierdzeniu — pozwolimy sob'e 
tylko zaznaczyć, iż nadesłane sprostowanie nie 
odpowiada wcale wymogom paragr, 19. ustawy 
prasowej — należy tedy odpowiednie sprosto- 
wane napisćć, Sądzimy jednak, iż nawet naj- 
lepiej ńapisanymi spiostowaniami nie usunie 
się ze świata istnieńia małego dzieciaczka, któ- 
ry przecież żyje i ma jakiegoś ojca! Któż tedy 
iest tym ojcem? Dlaczego cała ta sprawa opar- 
ła się o ks. S. — a nie b kogo innego? To są ra- 
ny ludzkie wprawdzie — ale je trzeba rozpa- 
trzeć, zanim się napisze... sprostowanic! Niech- 
że io ks. Selwa, ks. S. wytłomaczy — zan m nam 
nadeśle,.. sprostowani! To trzeba koniecznie ja- 
koś pogodzić księże dobrodzieju, abyśmy bie 
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“wia swój atak. Ściągręli oni na front kijow- ' 


‘i bardzo znaczną ilość wojsk i artyleryi. 

GOŁCZAK POTWIERDZA DONIESIENIA O 
SWEJ PORAŻCE. — Korespondent „Tempsa* 
„ polecenia admirała Kołczaka donosi pod da 
ią 3 b. m.: Wypadki ostatnich tygodni zmieni- 
ty położenie. Lewe skrzydło Ill.ciej armii zo- 
stało zachwłane, Potropawłowsk musi? być 
«próżniony. Stało się to w dniu, w którym na- 
stąpiła ziraa. Z tego powodu bolszewicy uzy- 
„skali dobrą podstawę. Eolsre:'icy zozporządza: 
© obecnie 650.000 żołnizrzy 
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nożycach! 


SIERCZA. Nasz jednooki wójt zaćmi się jeszcze 
alkoholem i nie widzi, że świat idzie naprzód, nie 
wstecz, tak jakby to pragnął on i jego obecny 
protektor osławiony Młynek. Protest przeciw wy 
borom wniósł on w tej nedziei, że wiecznie bę- 
dzie wójtem i poutrzymywać będą w zacnej kom- 
panii karczmę, a ludzi podpijać i namawiać, tak 
ak teraz do podpisania prołestu przeciw wybo- 
rom. 

Możeby starostwo przyspieszyło rozstrzy- 
gnięcie protestów przeciw wyborom, by raz 
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stary wójt mógł urzędować w karczmie bez 
pieczątki! 

Diugi nasz dobrodziej prof. Rogójski ma zacne. 
go ogrodnika Józefa Walasa, Spowodował on, że 
nawet wdowie po zabitym przez byka fornalu, 
odmówiono połowę ordynaryi! Gdy ludzie proszą 
by im dano ordynaryę, bo giną forinalnie z głodu, 
to pan Walas mówi, że to dla niegv interes, bo 
na pogrzeb sprzeda kwiaty na wieniec! 

Natomiast broń Boże, by bydlę zaszło w szko- 
dę na pańskie. Skarżą do sądu i żądają zapłaty 
jak cygan za matkę, 

Jaśnie państwo, jak nie usuną pana Walasa, to 
doczekają się czegoś, czego i my niepragniemy. 

PANOM. W STAROSTWIE radzimy. załatwić: 
protesty wyborcze gminne, bo zwłoka przypoinina 
nam urzędowanie za austryackich czasów. 
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Zjednoczenie P. P. S. 


Sprawozdanie z Kongresu P. P. S. D. i P. P.S 
| wraz ze statutem organizacyjnym. 
Cena 2 korony 50 hal. z przesyłką. 


Do nabycia u kolporierów lub za poprzedniem 
nadesłaniem nalezytości w Admin. „Prawa Ludu“ 
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Węglowe Zagłębie Crzanowski. 


JAWORZNO. Księża tutejsi urządzają zgro- 
madzen.a w kościoiach i z ambon rzucceją się 
na socyalistów, zakązując czytać „trujące mo- 
rałnie* gazety, jak „Naprzód“ i „Prawo Ludu" 
zalecając natom.ast swoje szmaty, jak „W obro- 
nie Prawdy”, „Robotnik polski“ i „Siew polski“. 
Jakie w tych gazecidłach kłamstwa i oszczer- 
stwa na organ.zacyę socyalistyczną są wypisa- 
ue — to aż oczy bolą czytać! Ale to ram nie nie 
szkodzi, owszem, po każdym takim księżym Wy- 
stępie wplywa na naszą distę 20—30. nowych 
czionków! Księża politykujący — to nasi naj- 
lepsi agitatorzy! 

„JAWORZNO. Na kopalni Kościuszko zdarzył 
się tu straszny wypadek. Oto dnia 22 pażździer- 
nika przez oberwarie się stropu węglowego zo- 
stał ciężko pokaleczony wozak z/-letni, Jan Ko- 
łodziejczyk, człowiek, który się cieszył poważa- 
mem miejscowego społeczeństwa „górniczego. 
Przeszedł on całą g3rozę wojny w randze pluto- 
nowego i wyszedł z niej bez szwarkui powrócił, 
aby złożyć ofiarę ze swego życia przy. pracy. 
I właśnie, kiedy jego życie w szpitalu dogory- 
wało, kiedy żona, która przed 5-ma miesiącami 
ślubowała mu wierność, mdlała i tarzała się po 
ziemi bezprzytomna z żalu, kiedy rodzice pa- 
trząc na zgon swojego syna, prawie już od ro- 
zumu odchodzili — cóż się wtenczas dzicje z 
miejscem., wypadku? porządkuje się go, winę 
się składa po rajwiększej części na nieboszczy- 
ka, potem pothowa. się go, żona popłacze i ko- 
niec całej sprawy. | l 

Teraz Szanowni Towarzysze, nie trudno wam 
będzie dać odpowiedź na pytanie, dlaczego żą- 
damy Inspekcyi górniczej? 

Dlztego, że my, robetnicy, potrzebujemy tam 
pośredrika, aby on winę przypisał komu się na- 
leży, bo tutaj w tym wypadku był i pomocnik, 
który temu niebcszczykcwi był przydzielony do 
wspólnej, akordowej pracy; ale takich przed 
jaśnie wielmożną kemisyę się nie wzywa! Dla“ 
czego? niech odpowie kierownik. Takie sprawy 
będziemy śledzić. Zorganizowany robotnik. 

TRZEBINIA HUTA, Nowa placówka Socyalj- 
stycznał.. Dnia 2 bm. nastąpiło otwarcie Domu 
Robotniczego. Przewodniczył Tow. Adamczyk M. 
sekr. Plattais Ch., Tow, poseł Rajdych w dobi- 
tnych słowach scharakteryzował p:zewodnią 
myśl robotnika—proletaryusza. Nadmioniając 
że przed nami stoi wróg — kapitalista, który 
wycqga dziś swe łapy po zdobycz robotnika i 
chłopa pc 8 gJdz. dzień pracy! Ani na chwilę nie 
wolróo nam z oczu Spuszczać naszego świętego 
obowiązka, którym jest organizacya, Dalej kry- 
tykował poseł liajdych nieudolność rządu, który 
zawikłany w wojne na dalekich kresach, za- 
pemniał o własnym kraju i masie cierpiącego 
głód i chłód... Ale, moment się zbliża kędy va- 
ród zawoła: „dość tego!" A wtedy nastąpi ta 
wielka urcczysta chwila zbratania ludu. My. 
pórzucimy wtedy swą obojętność, nasz gniew 
Aystąpił jako sędziz! Tow. Gross, jako drugi rc- 
ferent wskazał zebranym n=pis ra ścianie sal: 
„Niech żyje kraterstwo Ludów“ i wyraził po- 
chwałę tow. z Huty, którzy potrafili w tak krót- 
kim czas'e stsnąć na stanowisku cdvowiadają- 
cyf klasie pracującej. Tow. Litwiński przedsta- 
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wł zebiznym znacenie orgacizacyi i cel pracy 
socyzlistivcznych posłów w Sejmie. Nadmienic 
jąc, ża „łom Rebotniczy zhudowzany na podst: 
wach takich jak ten . ma kyć Cstiją I SXuytr 
niem wszelsicn Orjanizacył Szcy.listycznyci! 
"Po przemówieniu kilku towaerzyszów przy- 
ięto re:olucyę następujcgcej treści: 

„Robotnicy z Huty cynkowej w Trzebini zgro 
madzeni przy otwarcu Dznu Robctniczcgo P 
P. S. uchwalają nastęrującą rczolucyc: zakol 
czenia wojny, która niepotrzebnie kraj niszczy 
Oświadczamy, że 8 godz. dnia roboczego wydrzcc 
schie nie dzmy, Co do ncdcmagan w transpor- 
tach. to Rząd musi się postarać oto, żeby lud 
należycie był aprowizowany. 

Zgromadzeni wyrażają votum zzufania swoim 
przedstaw:cieclem w Sejmie. Sekwestr ma objąć 
wszystkie gospodarstwa i dwory. A jzżcli rząd 
nierodola swoim zadaniom, to my sami będzie- 
my rekwirowaćł Czerwsny Kruk. 


Nareszcie wyszła z druku dawno 
oczekiwana książka! 


Przewrótw Polsce 
RZĄDY LUDOWE 


Szkic wypadków z czasów wyzwolenia Polski 
do 16 stycznia 1919 roku. 


Napisał: Poset E. K. 
Cena 5 kor., z przesyiką kor. 5°50. 


Do nabycia tylko za gotówkę u kolporterów PPS. 
oraz w Redakcyi „Prawa Luou” w Krakowie. 
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BRZESZCZE, Jakieś niegodne indywiduum 
npodszywszy się pod nazwiska naszych Iowarzy- 
szówy nadcsłało nolatkę skierowaną przeciwko 
tow. Skutiowi a w obrocie niejakiego rzekome- 
go inwalidy Chorązewicza i jego rzckomej żony. 
Ponievaż nolztka ta miała wszelkie cechy praw- 
cGziwości pomicszczcno ją — wyrządzając lem 
samem wiclką krzywdę tow. Franciszkowi Sku- 
b'zowi. Tow, Skubisa, który jest starym Iowa. 
rzyszcm partyjnym przepraszamy za wyrząd20- 
ną przykrość, a Organizzcyę w Brzeszczach pro- 
simy, aby zawiadomiła nzs ostatecznie, kto jest 
upoważniony do podpisu korcsronadencyi i jak 
wygląda ich prawdziwa pieczątka! 

SKUTKI BEZKRÓJEWIA W GMINIE POTOK. 
Nojo wybrana Rada gminna jcszczo w połow:e 
lutego nie może wejść w urzędowanie z powodu 
wniesionego protestu, co wychodzi ze szkodą ca- 
łej gminy a protest pokutuje gdzieś po biurach 
„samodzierzawcy'” p. Gałcckicgo. Oto pized kil- 
ku dniam! wybuchł pożar. który zniszczył dwa 
zabudowania gospodarskie, a nie było czem ra- 
tować, pomimo że remiza z sikawką i beczkowo- 
zem była pod nosem. Ale cóż kiedy sikawka cie 
do użycia. beczkowóz dziurawy, węże też dziu- 
rawe, a ludzie biedni musieli patrzeć, jak ich 
dobytek i czła roczna praca poszła z dymem, po- 
mimo, że jak lustrecyo wykazały, reperacye „KO- 
sztowały'* kilkzsct koron. Jak dlugo obywa- 
tele Potoku będą czekali na załatwienie tej spra- 
wy, 6; nowa Rada po roku bezkrólewia mogła 
sie zająć uzdrowien.em gospodarki gminnej. 

PJITOK P. KROSNO, Robotnicy zajęci w ko- 
palni nafty w Potoku zapytują publiczzie p. Ko- 
misarzi ska:bowcgo, jakie przydziały tytoniu 
dla nich przeznacza, bo to, co otrzymali osta- 
tnio, nie wytrzymuje krytyki, Kopalnia „Ilano- 
wery'* ma zajętych około 180 ludzi i otrzymał: 
przydział za 98 K 40 h.. a to 300 papicrosów, 5 p. 
tytoniu po 5 K., 7 p. do fajki ro 20 h. Czy taka 
racye mają ofrzymywać robotnicy zajęci ra kce- 
palniach, a inne w mieście. Robotnicy z firm, 
Haenowcry proszą o przydział wprost na kopal 
nic. Jedra miarą micrzyć wszystkich. 

LIMANOWA. Rządy tutejszej rzdy gmintej 
stają Się coraz bardziej niemożl.we dv zniesie- 
nia. Omawia się pozwcleria na budowę do- 
mówsz drzewa, zamiast pcp.erać tę akcyę, któ- 
ya przecież zmierzą do ulżenia nędzy m.cszka- 
nioscj —- ale równocześnie usicsunkowany pan, 
bo szwagier burmistrza, buduje sobie dom z 
drzewa w samym rynku! Opal bicdni nie mna- 
ja, kapusty brak, ziemniaków ricma — a tu 
zima już jest. O cukrze, mące i chlebic niema 
mowy naturalnie —- jedzem spowem nędza a- 
pronizacyjsa swazzza. dada gminna urzęduje 
li SIO, 120 Ar Clr Wyborew sinic 'rsbi. 
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JAK WYGLADA BOCHNIA? Dłuższy czas 
nie p sa'iemy o Bechri nic, w nadziei, że prze- 
„eż choć rcz coś dobrego napisać będziemy mo- 
sli, ale niestety! W mieście brud, bieca, przez 
„ały tydzien ludność nie otrzymuje chleba, chy- 
ba w pasku po 25 koron za bochenek. 

Msgistrat przez nicudolną gospodarkę bur- 
mistrzą nie postarzł się choćby o skromne za- 
pasy zboża i mąki. Dziś, dwa miesiące po żni- 
wach, sioimy w powiecie rolniczym bez chleba, 
0 parowie obszarnicy, ani księża dobrodzicje, 
ani też kmiecie nie oddają przeznaczonazo kon- 
tyngentu, tylko wysprzedają zboże paskarzam 
po bajońskich cenach (600 i 1000 koron za ko- 
rzec). 

Zicmniaków ni:ma, węgla niema i czem ta 
Liedna ładrość ma Żyć, czem się ogrzewać, w 
co się ubrać? Lud bocheński nader spokojny, 
zaczyna się już burzyć, bo głód jest najgorszym 
zgitatorem i jeśli pomoc rzędu nie nadejdzie 
szybko, kalastrofa nicun.kniona. 

Na posiedzeniach Rady miejskiej, jak też | 
Rady przybocznej dopcmirano się u starosty 
o rekwizycyę zbcża, o opał dla miast i w. i. 
przyczem zwrócono uwagę p. staroście, że jeżcii 
nie będzie rekwizycyi, to będzie rewolucya. b9 
c głodzic nikt sroxoju na dłuższą metę nie u- 
trzyma. Żądzco, aby starostą pociągnął burmi- 
strza do odpowicdzialności za to, że mimo wicl- 
kiego braku węgla w mieście odstąpił jeden wa- 
gon żydkowi A.huszowi do gorzelni. Obecny nz 
posiedzeniu piastowy poseł Kłernik objaśniał 
projekt nowej ustawy o zbożu i zachwalał wol- 
ny handel. Oczywiście, to się ram n.e podoba, 
bo mieszkańcy miasta dobrze znają już wolny 
handcl jajzm*, bydłem i trzodą, gdzie rczmaiii 
paskarze, jak też i spółki ksi?że wyprawiają cr- 
gie przy wykupnie jaj i płacą za nie niebywałe 
ceny, bo już 1 kcronę 10 halerzy za sztukę i wy- 
wożą wszystko za granicę, a biednemu człowie- 
kowi zostaje dohre słowo. 


PUSTYNIA, pow. Ropczyce. W niezadługim cza- 
sie ucieszymy się wyświetleniem przed forum są” 
du przysięgłych w Krakowie, stosunków, które pa” 
nowały w tutejszej naszej gminie za czasów wój” 
tostwa miejscowego kmiecia, Józefa Jamroga. Bo 
usun ęły w swoim czasie przez ropczyckie staro- 
stwo z wójtostwa dla przymusowego kilkumiesię- 
cznego praktykowania w kryminale za zabójstwo 
żołnerza, Józef Jamróg, zaskarżył tow. M. Szy- 
dlika do sądu o obrazę czci drukiem popełnioną 
artykujem w numerzo 37 mym „Prawa Ludu“, w 
którum wspomniany lowarzysz określił wynik wy- 
borów gminnych z dnia 29 »ierpuia b. r. w Pu- 
stvni. 

Drugą z tej smej przyczyny przeciwko tow. 
Szydlikewi skargę wniósł obiecujący dużo synalek 
Józeta Jaiuioza, Słanisław, kłóry za czasów wój- 
tostwa swego tatusia okradał lut. ludzi z amery- 
kańskich przesyłek pieniężnych. — Wyjdzie zatem 
na świalło dzienne porządny kawał bagna kmieco- 
gminnych rządów. a aStynlianie, 


KRONIKA. 


O RATUNEK MAS ROBOTAICZYCH PRZED , $$ 
GŁODŁM. Konferencya posiów socyalistycznych i 


z minisitem aprowizacyi odbyła się onegdaj po 
posieczeniu sejmowem. W konferencyi wzięi u 
dz ał posłuwie 10w : Arciszewski, Durczak, Hausner, 
Łańcucki, Malinowski, Matek, Moruczewski i Smu- 
lkowski. l?osłowie nasi wskazali szczegółowo na 
polrzeby ośrodków 1iabrycznych i miast w dzie- 
dzinie aprowizacyi i uzyskali przyrzeczenie ze 
strony ministra, że miasta i środowiska 1aliy- 
czne z luunośc.ią robotniczą natychmiast zosta- 
ną zaopatrzone w ziemniaki i zooże i wenu.. 
alnie w inne artykuły codziennej potrzeby. 
WECLNLŁNAL=LAlav au 0AA mwsiaKŁYCYA 
2. P. S. odbędzie się dniu 16 listopaua "1919 we 
„wowie o godz. 10 rano w lokalu Rady Rob-- 
uczcj Hynek L. 8, 1. p. Porządek dzicnny: Sy- 
aacya polityczna, Organizącya polityczna, a*ra 
„a, Wniosi:i. Delegatów wysyłają komitety pur- 
yjne po 1 delegacie, lindy licbotnicze po 3 del. 
„uby radnych miejskich na 5 radnych 1 cel. 
gromadzenia partyjne na 50 członków płacą- 
cych podaick pariyjny 1 cl. Na kou...tncyę tę 
przybędzie reprezentant C. K. W. z Warszawy i 
posiowie. konferencyę tę zwoelr amy z powa: 
żnienia C. K. W. w: Warszawie. Rada rotctnicza 
2, P. S. we LwŚwie. Przenodniczące: Artur Hau 
taki E t a . da 4 
RUCII ROBOT::ICZY W HISZPANII Pro- 
leturyat hiszpanski zuocyi w czase obecne wo- 
M SE WYS neee przed- 
drzeć drogą lo- 
nie 1,990 fa 
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rokctników. Rzą.d obawiając się rozruchów usi- 
łuje wpłynąć na przedsiębiorców, aby przerwali 
lokaut, ale ci w odpowiedzi zapowiedzieii roz- 
szerzenie lokautu na całą FHiszanię bez wzglę: 
du na skutki. Obaj gubernatorzy Barceh:*"y cy- 
wilny i wojskowy podali się do dymisyi nie 
chcąc ponosić odpowiedzialności za wypadki. 
. POLSKI SUKCES WYB. RCZY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. — Dz.enimki wiedeńskie donoszą z 
Ber.ina: Wytory do Rad yminugczh zwa Górnym 
Slasku, wədle doiyczczaoswych uuuiesień, przye 
nscs.y Polakom znaczne korzyści. Uzyskali ani 
prawi połówę giozów. Dla socya!istów większo- 
ści wybory wypadły wprost katastrofainie. Stra- 
cili oni 70 do 60 proc. 

ZWYC ĘSTWO SOCYALISTÓW W SZWAJCA- 
RYI. Wybory do Rady narod. (parl mentu) w Szwaj- 
caryi przyniosły sccyalistom £9 na 159 nianda- 
tów, gdy w poprzedniej kadencyi mieli ich 20. 
Wogóle Rada narodowa przesunęglą się na ie- 
wo. Rządzący dotąd radykalłowie burzuazyjni 
spadli ze 108 na 6? mandaty, a natomiast 27 
mandatów zdobyła nowa partya chłopska, któ- 
ra w poprzedniej kądencyi nia miała ani jes 
dnego. 

USTĘPSTWA CZECHÓW WOBEC GROŹBY 
STRAJKU. Zdecydowana postawa polskich góre 
ników grożących strejkiem przestraszyła Cze- 
chów i nagle okazali gotowość do ustępstw. 
Pośrednictwa między Polakami a Czechami podjął 
się majcr Brand, członek międzynarodowej komi- 
syi węglowej w Morawskiej Ostrawie. 

Czesi zgodzili się na dopuszczenie prasy pol. 
skiej, domagaj.c się w zawian, aby prasa polska 
zmienią swo,e wrogie stanowisko wobec Czechów, 
względnie by zmieana ton swcich artykwów. Na- 
stępnie przyrzesli Czesi wypuścić wszystkich uwięe 
zionych Polaków w zamian za uwolnienie więżniów 
czeskich. W kwestyi możliwych przyszłych zatar- 
gów i nieporozumień zaproponowali Czesi utwo- 
rzenie polsko-czeskiej komisyi rozjcmczej w Kar- 
winie, na co jednuk polscy górnicy nie zgodzili 
się, stojąc na stanowisku, że czynności takiej koe 
misył s4 bez znaczenia i przyczyniają się jedynie 
do przewlekania każdej sprawy. Że swej strony 
zapioponowali górnicy, aby wszystkie sprawy 
sporne decydu,ąco za!atwiała komisya koalicyjna 
przy wspóludziale przedstawicieli polskich i cze 
vkich. 

TOWARZYSZÓW GÓRNIKÓW wzywamy, by 
nie dali się bałamucie „patryotom*, wysylającym 
węgle do Wiednia, lecz wydobywali je w godzinach 
nadliczbowych. ala rodzin rodotniczych w mia- 


stach, których dzieci chorują z powodu braku 
opału. 


BĄCZNOŚCĆ LOLPORTERZYI 


Wyszła z druku broszura: 


aranica między Polską a Uirainą 


SiuGywrn SiatySłyczne 
opracował 


inż. Andrzej Moraczewski 
poseł ua Sejm. 


Cena 1 kor. 70 hal. z przesyłką. 


E Do nabycia tylko za goiówhę w księzarniach, 
u wszystkich kolporterów, oraz w Admini: tracyi 
„trawa Ludu". 


Z pism i książek. 


Powsla.y niedawno tygodnik lewicowy dy» 
skusyjny w Warszawie. „Trybuna rozwija się 
doskcna:e. Jego numer trzeci zawiera arzybuł 
o strajku rolnym, znakomity. arlykuł dra T. Watk.. 
o t. zw. lidze narodów p. t. „kHozwiaae 
marzonią' „Wa!kę z bezrobocieny' dra M. B., 
„Awcya roboiników, a akcya soc,alistów" ar. 
E. Lipiuskicgo, artykuł o pracy oświatowej. 
rozpaniiętywarią chwil minionych tow, T. Ho- 
łówki p. t. „2 drogi”, rozprawkę tow. Wołest.: 
o wartości ekcnomicznej Sląska cicszylskietu, 
dalszy ciąg cyklu artykułów tow, Hempla nz 
temat: „Sztuka a socyalizm' ćwaz bardzo cieka- 
wą koresponuencyę z Ukrainy opisującą jej 
stan kulturalny I ekonomiczny. Ostatnio wy- 
szły nr. 4 zawiera oplócz art. wstępnozo p.t. 
„Ru rcakcvt', ciekawa statystykę co do 3.4nu 
hizr Socia w Polsce przez dra M. B., korespon 
qdencyę z Włoch, dalszy ciąg artykuiów tow 
flciówii i łicupla, zajmujące wspomnienia po: 
I. Daszyńskiego i początek aktualnej powieść. 
Zygmunta misiclowskiego p. t. „Siostra Ma 
rya". 
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Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


„W NIEDZIELE DNIA 16 LISTOPADA 1919 R. 


o godzinie 11 przcd południcm odbędzie .się w 
Wieliczce w sali Rady:powialowej zgrcemadze- 
nie b. legionistów z-całego powiatu wiclickiego. 
O jak rs Kczniejsze przybycie zapizsza 
Tymczasowy Zarząd 
Okręgowcgo Związku b. legicnistów 
w Wicliczce. 


A a =. = 


NI iE at 
Kacik humorwstyczny. 
KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


PIOSENKIZOŁNIERSKIE 


O pannie, co miała syna. 


Przychodzi raz panienka, przychodzi pod kasarnię, 
Na ręku ma chiopczyka, chłopczyka malowanie: 
Ach, któż się za mną ujmie, ach, któż mnie tu 
[przygarnie, 
Gdzie jesteś mój najmilszy, gdzieś żóity mój ułanie ? 
Śłubował mi w Łazienkach, 
Całował mnie po rękach, 
Pod bzami wśród pieszczoty, 
Na księżyc klął się złoty. 
Nieszczęsna moja dola, nieszczęsna ma godzina, 
Wiem, że jest ż tego pułku, więc mu przyniosła 
(syna! 


Strwożyły się ułany i patrzą niespokojnie, 
Bo każdy wszak całował w Łazienkach, gdzieś 
[w ustroniu, 
Przelękły się ułany, choć każdy był na wojcie, 
Bo żle jest jeżdzić z synkiem na jednym tylko 
Więc jeden do drugiego, [koniu. 
Powiada: ty, kolego? 
Na każdym cierpnie skóra, 
Bo będzie awantura, 
I każdy sobie z trudem, czemprędzej przypomina, 
Gdzie była ofenzywa i gdzie zostawił syna? 


Porucznik przybiegł gniewny, w ostrogi srogo dzwon: 
Hej, kto z was to zmałował, niech raport zda, 
(chłopaki! 
Ułańskie to jest dziecko, bo śmieje się do koni, 
Lub panna niechaj powie, kto w bzowe w:ódł ją 
A panna zatroskana (krzaki 17 
Powiada Jo ułana: 
Tak bardzo było ciemno, 
Że nie wiem, kto był ze mną, 
Wiem tylko, że był ułan, bo szablę miał świceącą, 
I był z żółtego pułku, bo kochał mnie gorąco... 


Wynajdę ja urwisa! — porucznik gniewnie woła, 
Hej, wachmistrz, niechaj pilnie, przeglądnie wszyst- 
[kie twarze, 


Żołaierze stać na baczność! — a dziecko w śro" | 


dgnacy Cypres | 


[dek koła, 
Do kczo jest podobne, ten ojcem się okaże! 
Więc wachmist:z bada gęby, 
Jak koniom patrzy w zęby, 
Poważnie bardzo kroczy, 
. ~ I porównuje oczy. 
Podobny, jak dwie krople!... — z radością wnet 
(wykrzyka 
Do kogo? gadaj prędko! — Do... pana porucznika! 


Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi). 


Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz pelitowy jedno- 
azpaltowy 80 hal. — Nadesłane za jeden wiersz pełitowy 
„ednoszpaltowy lub jego miejsce 3 kor. — DBoniesiania pe 
kronice za wiersz pełitowy jednoszpaltowy lub jego miej- 
xe 4'50 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 30 hal. (najmniej 
za 38 kor.), wyrazy grubsżem pismem za wyraz 20 hal. 
Mrleżytość z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkskrot.ych 
tgłoszaniach ranat. Ceny załączników, pasków, ogłoszeń wśród 
«stu, wedle specyalne; umowy. 
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QOdvowiedzialny redaktor: 


Zygmunt Kliemonsiewicz. 


„PRAWO LUDU“ 


| OGODOOOGAJOÓ.GOE 
Obowiązkiern każdego. Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu", 


treowo Towarzyst""" Wzajrmnych ubczyrierse= 


| 
we Lwr'"'ie, przez czaa wojny 
| w Nowym vacet; gmach Rady Pawlatowej 


MO AO AO EEEE) PO aao 


ubez”'ocza budunki, 


'uchcmo"2 — rowery 


t zora5v na wva.eK 


VaN' Z3 
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„Wisła“ chętnie. oddaje zastępstwo 
inteligentnym rolnikom. — W ra-ia 
braku miejscowego zastępcy, należy 
zwócić się o nadanie agencyi wpro”t 
do Towarzystwa. ze 


| 
| 
ruska ostata | 
| 
| 
| 
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Najżyźniejsze ziemie polskie ` 


głębokie czarnoziemy, we wschodniej Galicyi, sprzeč:j2 
od lat kilkunastu 


Podolski Związek Ziemian we Lwowio ` 


ulica Zimorowicza L. 15, 


Związek jest stowarzyszeniem, opariem ra wzajemności : 


o charakterze wybitnie narodowym, dlatego też przepro- 
wadza parcelacyę obszarów większych pomięczy ludnos ią 
polską nie dia zysków, a jedynie w celu utrzymen.a ziemi 
polskiej w rękicna bolaków na wieczyste czas. — Związek 
parcelu,e grunta pomiędzy swych członków, pobicre.ĄC je- 
dyn.e niewielką prowizyę na pokrycie kosztów; posiada 
w licznych miejscowościach we wschodniej części kraju 
ekspozytury, które zaopatru;ą osadmków w3 wszystkie na- 
izędzia rolnicze i sprzęty gospodarskie po cenacn fabry- 
cznych ; dostarcza na zbiorowe Żądanie materya:ów budo- 
wlanycn; z osiągniętych zysków Związek corocznie wydziela 
pewne kwoty na zakładanie ochronek i czytelń w powstałych 
koioniach polskich. — Załoszenia załaiw a się odwrotnie. 


Muno, że wskutek wojny | gee 
towary znacznie podrozna - 
firma : 


Kraków, Szewska 13/16 | b 
sprzedaje towary | 
ny po nadzwyczajn:e 


nizkich cznach. — 


K.K =a Nikiowy system 
ma Ros«opf Pateat z 
DP. n at łańcuszkiam kor. 
oł e 70—, ten:am na 
eraa kamienie 9U—, 
Nikl., luh stal. płaski zeg. 


z port. cyterol. K 18u—, Sta- 
lawy damski na rękę x 150 —. 
Budzik o 2 dzu unk: K 885—, 
Harmonie po K 6u—, tut =, 
200— ı wyżej. uyam- nły do 
szkła RK 45— i wyżej. Ma- 
szynki do włosów K 30— 
46—, Su—, brzytwy fo 
K 16—, 36: —, 50: —, Wysylka 
za zaliczki pocztową. 
Cennik ilustrowany za przysia- 
niem i K w liście. 
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Papa dachowa piaskowa i bez posypki, papa dachowa astal- 
towa woina od teru i bezwonna, purpurit asialtowa papa bez- 
wonna czerwonego koloru, coriclit najlepszy I najtrwatszy ma- 
teryał do krycia, bez teru I bczwonny, nie wymaga przez szereg 
lat smarowania. Asialtowe płyty Izolacyjne, posypane żwirem, Ę 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub fllcem angiel- ` 
skim, destylowany ter I lakier dachowy z węgla kamiennego. Ẹ 
Specyalność: ciirystol, nie spływa I nie kapie, używa się na § 
zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cemert drze- 
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny I sztu- 
czny w bryłach ! beczkach na posadzki, Asfalt Ścienny do izo- _ 
iowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych. pokryć 
dachowych I wszelkich robót astaltowyćh. 35 


cenniki, próbki iopisybezpłałnie. 


EMIL KUZNITZKY 


Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i asfaltu 


stwówsedte maszyn | ne rzędni rolniczych w ©święc 


Nr. 46. 


krakowskie Towarzystwo 


wzajemnych Ubszpi gozeń 


najstarsza i największa 
insiysucya asekuracyjna polska 
założona w roku 1860 
przyjmuje 


UDSEZPIECZENIA. 


nd ognia (pioruna, eksplozyi), gradu, kradzieży ira: 
bunku oraz na życie (kapitałów, rent, posagów itp.) 


m bgrnoe Zerkońcem 'reku: 1818 wynosiły: ©1757 > 


Wartość ubezpieczona w Dziale o¿niowym i Pe 
Kor. 2.929.996.511. 


Wartość uhezni^czana w lziala od kradzieży: . 
Ker. * 14.686.004, 


Uberniarzany kapitał. wraz z rentami w Dziale życiowym: 
Kcr. 107.252.10/. l 


Nad'vyżkę przychodów zavraca Towarzystwo ubezpie= 
czonym |ako zwrot względn.e dywidendę. — Dotychczas 
wypłaciło: 

Zwrołów i dywidenó. . . 
Odszkoduwan . . . » à 


Kor. 45.51 .358 

Kor. 343.877.336 
Fundusze gwarancyjne wszystkich D<iałów Towarzy» 
stwa wynosisy z hoiicem roku 1918 Kor. 95.393.920. 


Inf>rmacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Kra- 
kowie, reprczeiuitacye: w Warszawie, Lwowie, Cze: niow- 
caci i Bernie Mor wskie'n. — sSe*cye: w Rzeszowie, Prze- 
ryślu, [xrnopolu i Stanisławowie oraz Agencye iowa- 
rzystrya "” róźnych miejscowośc:ach. 


Włuskie iry okupacyjne 


cd 10 zwyż wymienia 


Aam fankowy LEOPOLDA BRANDSTATERA i l 


Mrakó", E=rmalicka 10, telefon 32. 


| a — — = m —— 


~ r. 


w. 


Fabryki maszyn i wagonów 


L. Zieleniewski 


T. A. w Krakowie, Lwowie i Sanoku ; 


poszukuje d'a swoich zakładów w Kra- 

kowie zdolnych tokarzy (sztemerów), mo- 

delarzy, kowali, kowaii-spawaczy i po- 
mocników przemysłowych. 


Zgłoszenia codziennie między 8—9 rano. 


Ža 
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OŚWIĘCIM 
DWORZEC. 


4 drukuina Ludowej w irakcwice. 


